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W  W asza wie wyrobił sie pewien 
i yp prasy, która — nie wiadomo w 
czyim interesie — uprawia zawodo­
wo bai izo brzydki proceder dywer* 
sji. Prasa ta stara się wszelkimi spo* 
sobami. z °rdynarr ym kłamstwem 
włącznie, zaciemniać, gmatwać istot* 
ny obraz nastrojów i sił w społeczeń* 
stwie. Czyni to raz w sosiL opozy* 
cytnym raz w reżimowym. A  by han 
3el szedł

Ulubionym tematem tych dywer* 
santów jest wyszukiwanie sporów i 
różnic w taktyce dwóch najpoważ­
niejszych parńr politycznych lewicy 
— w Stronnictwie Ludowym i PPS.

Terdencja tej dywersji jest aż nad 
to przejrzysta. Jedyna siła politycz* 
na w Polsce, poza reżimem, opiera* 
jacym sie na administracji i svmp'ttii 
najwyższych czynników, są trzy tra* 
dycyjne partie polityczne, a miano* 
wicie Stronnictwo ludow e, Polska 
Partia Socjalistyczna i Strouiictwo 
Narodowe;

Resrta to faluiąca dekompozycja, 
która w  tej chwili nie wytrzyma żad* 
nej Prawdziwej walki. Z +ej .dekom* 
p.-zycr powoli wvł?mają sie dopiero 
zaczątki organizacji politycznych, jak 
O ZO N , Stronnictwo Demokratyczne 
Stronnictwo Pracy i O N P  rozbity 
na różne frakcje. O konserwatystach  
nic mówimy, gdyż nie jest to żadna 
siła polityczna.

Otóż w tej konstelacji polityczno* 
partyjnej zarówno w interesie reżi*

mu, jak i słabych organizacji ocne5rzt-niach niektórych polityKów, front 
rowskich jest odroczenie możliwie Morges. Stron, ictwo Narodowe, 
na najdłuższy przeciąg czasu taktycz które przed rokiem popsuło sobie w 
nego zbliżenia się dwuch głównych sposób radykalny wszelkie stosunki 

trzonów opozycji lewicowej. LeżyZe Stronnictwem Ludowym, dziś mo 
to również w interesie Stronnictwa że być tylko biernym widzem tenden 
Fracy, które chciałoby zmontować,cji kompozycyjnych na lewicy, 
istniejący dotychczas tylko w ramie* (Dokończenie na str. 3*ciej)

W S a r c z a s i t  c i ę d z i e  się 
ubchótl Stron. Ludowego
Warszawa, (telef.) Decyzią mi* 

mstra spraw wewnętrznych został w 
dniu wczorajszym cofnięty zakaz wy 
chny przez komisariat rządu na mia 
sto Wfarszawy urządzenia obchodu 
rocznicy dnia czynu chłopskiego, u- 
iządzanego przez Stron. Ludowe. 
Obchód odbędzie się ewdlug poprze 
dnio zapowiedzianego programu.

S k r a d z  i o n e  święto
Reakcja wszystkich krajów i wszy* 

stkich czasów nigdy nie miała i nie 
ma nic własnego, stworzonego przez 
skbie, nie miała własnych idei, nie 
miała własnych praw, własnych mv= 
śii. własnego majątku. W szystko by 
ło kradzione; krad .iono prawa u wy 
dziedziczonego ludu, kradziono zie* 
n-ic u chłopa, kradziono cudze mya 

by je później podawać za swoje, 
kradziono zarobki robotników, by 
sie * ćmi tuczyć.

Tracący pod nogami grunt obóz re 
akcji musi z konieczności czerpać 
Jee od innych ruchów, o których 

wie, że do nich należy przyszłość. 
W  ten sposób faszyści skradli nazwę 
socjalizmu, skradli ideę spraw edlb 
wości społecznej i usiłują wmówić, 
że właśnie oni są rzeczrikami, oni są 
wykonawcami postulatów, wysunie*

Japonia prtuiokiit II. f t p f t  i l  S. I.
Londyn. PAT. Prasa angielska 

donosi z Szanghaju o szeregu zajść 
z cudzo; iemcami z okazji rocznicy* 
cybuchu japońsko — chińskich dzia 
łań wojennych. M. in. z samolotów 
japońskich rozrzucano nad Szangha 
jem ulotki zwrócone przeciwko . 
Brytanii. , ,

japońskie posterunki wojskowe 
skierowały w godzinach rannych ka 
la ł im maszynowe na posterunki 
brytyjskie w dzielnicy* międzyr-.aio*

ciowej. Ze strony brytyjskiej zljzo* 
i o ostry protest i zagrożono, że je* 
zeli karabiny nie zostaną wycofane, 
to oddziały brytyjskie otrzymują roz 
kaz skierowania karabinów maszyno 
wych na posterunki japońskie, Ja­
pończycy wówczas wycofali swoje 
karabiny. Oddział marynarzy ameiy 
kańskich .aresztował dzisiaj trzech 
Japończyków w cywilnych ubraniach 
1 iórzy podburzali Chińczyków prze 
uw ko wielkim mocarstwom.
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tych przez robotnikow całego świata
Reakcja okrada religię ze wszyst* 

kich ■wzniosłych zasad, wprzęgając je 
do służby wsiecznictwa.

Reakcja kradnie wreszcie nawet 
święta. Hitlerowcy usiłowali przy* 
wlaszczyć sobie piękny dzień 1 ma* 
ja, usiłowali tylko, bo 1 maja pozo* 
stał i pozostanie na zaw-sze dniem 
międzynarodowej solidarność- robot 
r.iczej, pozostanie dniem socjalistów, 
74

lie  za ś  narodowych „socjalistów".
Kradnie święta i endecja — 15 sier 

pień. Święto czynu chłopskiego, świf 
to ludu święto tych, ofiarnemu wy* 
siłkowi których zawdzięcza Polska 
niepodległość.

I oto czytamy w rozlepianych po 
ccłym mieście olbrzymich afiszach, że 
cjzień 15 sierpnia — to dzień pogo* 
towia walki, naturalnie z Żydami, 
socjalistami i td  ( Dok. na str 2-ej)

Regularna pallia woisfea angielskiego
z te rro rys tam i w  Palestynie

Londyn. PAT. Terror w Palesty 
mc trwa z niesłapnącą siłą. Smiałw 
napad dokonany w biały dzień na 
bank Barclay a w Nablus dowodzi, 
że terroryści z jednej strony zaczvna 
ją odczuwać brak tunduszów, a z 
diugiej strony nie zamierzają zaprze 
stać swej dz*iałalnośdi, na którą do 
końca roku chcą zdobyć 25.000 fun* 
tów szterlingow. W  Palestynie panu 
ie pyzekonanie, że na szeroko zakro 
jone opeiacje partyzanci nie mogą 
się zdobyć, gdyż po całym kram roz 
mieszczono obecnie silne oddziały 
w ajskowe, którym ostatnio udało 
s>ę rozbić szereg odd~iałów o-irtyzan 
ck?ch. Palestynie panu.e obawa, 
ze aącwwność terrorystów pójdzie o* 
bącnie w kierunku zamachów indy* 
w-i dualnych.

Z h u r i a n i e  s y n a g o g i  
„entoi jazmu

Berlin. PAT. Zburzeniu synago* 
gi w Norymberdze prasa berlińska 
z „Yoelkischer Beobachter" na czele 
nadaje duże znaczenie, podkreślając 
iż fakt ten symbolizuje wypieranie 
wpływów żydowskich z żtcia naro* 
du niemieckiego. Ceremonia lozpo* 
cręcia prac nad zniesieniem synagogi 
m rymberskiej, położonej na placu 
Jana Sachsa, zorganizowana została 
jako wielka man:festacja ludowa, 
k.órej prezydowal redaktor „Stiicr* 
meia“ Juliusz Strecher. W  manifes* 
tacji wzięły udział kilkunasto tysięcz 
ne tłumy.

W  „lągu ostamich 48 godzin do* 
szło do czterech starć między woj* 
okiem i partyzantair u 

W  Jerozolimie terroryści podpalili 
budkę dróżnika kolejowego, a nas* 
t- pnie zdemolował, stację kolej. wą 
3 ibna na głównej lin., kolejowej Pa 
iostyna - Egipt. N a południe od He 
dery uzbrojone bandy napadły na 
.plantacje pomaijańczy. Osadnikom 
pnyszła z pomocą grupa rezerwo* 
wych policjantów żydowskich. Na* 
pastnicy ponieśli straty.

wiąz 
wysto*

M Kuśnierz uiylirp ą
Pisaliśmy ,aż kilkakrotnie o nie* 

zwykłym — wbrew instrukcjom za* 
rządu głównego — stanowiskom kra 
kowskiego Stro.i. Pracy w* stosunku 
ci o obchodu ludowców a to w z 
ku z zaDroszeniem przez nich 
sowanym do PPS.

Obc.nie, jak dowiadujemy się z 
n mrodajnego „Głosu N aroau", p. 
ts iśnierz, prezes wojewódzkiego 
^tron. Pracy, skapitulował i zgodził 
się na wysłanie delegacji na obchód 
ludowy.

Rozumiemy dobrze te taktyczne 
pcwody, które zmusiły p. Kuśnierza 
do „ustępstw",tę konieczność nie wy 
Woływania otwartego konfliktu wr 
ionie Stron. Pracy. Ale fakt ten me 
rnoże nas łudzić: p. Kuśnierz zauł* 
ków ideologii endeckiej na serio nie 
zamierza opuścić.
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Jak Czesi połykaia
m i r  j d  n i m n k c i i i

F Edward

COd naszego specjalnego korespondenta praskiego)

Praga, w sierpniu J S»58
Paryski „La Croix“ pisze dosłow* 

me „Henleinowcom nie zależv na 
prawdzie, im chodzi tylko o konflikt 
interesów, z którym sprawiedliwość 
i prawda nic nie mają wspólnego. 
Oni mają tylko jedną dew;zę: „Praw 
da, która nam szkodzi, jest kłam* 
stwem. Kłamstwo, które jest dla nas 
pożyteczne, jest prawdą!" Oto dewi* 
za nazizmu i henleinizmu. który zre* 
szta nie iest niczym innym, jak ko­
pia nazizmu".

Tylko kopią! A  jeszcze nigdy me 
zdarzyło się, by kiedyś kopia była 
lepszą od oryginału Proszę sobie za 
tern wyobrazić, jak wygląda kopia 
kierunku politycznego, czy społecz­
nego, który z cała pewnością me ma 
jakichkolwiek wartości ogólnoludz* 
kich a jest tylko szaleństwem, opie- 
rającym się na sugest’ tłumu, jak wy 
gląda taka kopia, przeszczepiona na 
obcy organizm. Zależy to tylko od 
tego, czy zarażony organizm będzie 
odporny na te chorobotwórcze bak5 
terie, czy też lekarze polityki św ia- 
towej opuszczą ręce i uznają stan za 
beznadziejny. Nie dlatego jednak od 
zyskała Czechosłowacja swą niepocb 
leglosć, ponieważ kilku politykom 
zachciało się stworzyć coś, ,,co jest 
podobne do jakiegoś potwora" — 
jak o tym starają się przekonać 
zglajchszaltowrane dzienniki niemj«*c« 
kie — „i dlatego połączyli kilka tis* 
roriów w jakiś śmieszny twór". Czesi 
i Słowacy stworzyli wspólne paPLft 
twoędponieważ doszli do przekona*

n>a, że to jest jedyne racjonalne roz­
wiązanie historycznego problemu. I 
słusznie, ponieważ Czesi i Smwacy! 
są właściwie iednvm narodem! D o­
wodzi tego najlepiei okolNzrość, że 
nawet teraz, gdy amery kańsko * sło- 
wacka delegacja nie osiągnęła zamie* 
rzonych celów, mimo to jej przywod 
ca dr Hletko w- wywiadzie, udzielo­
nym w Krakowie w drodze do G dv 
ni, wyrazi! przywiązanie do pan* 

,stwa.
Niezliczoną dość razy bvłem na t. 

:.w. niemieckim terytoi ium i miałem 
sposobnosć rozmawiać z przedstawi 
citlami najprzeróżniejszych w"irstw 
tamtejszej ludności. Przed trzema la* 
tv mieszkałem w Bodenbachu w ho 
telu. Właściciel hotelu me mówił sło 
wa po czesku. Był przeciwny wszel­
kiej polityce i był ze swego bytu za­
dowolony. Syn j tgo .tudiował w Pra 
dze i przyjechał na wakacie z kolegą, 
Czechem. W ybierali się stale na da­
lekie wycieczki po całym kraju i byli 
najlepszytmi przyjaciółmi W  czerw* 
cu tego roku mieszkałem w tym sa* 

,mym hotelu. Patrzę się, oznaka par* 
tii Niemców sudeckich w k’apie. 
„Alez panie, pan i polityka? Cóż to 
sic stało, czy- Czesi coś panu zro* 
bili?"

„No wie pan, oczy-wiście, cóż so­
bie myślą ci Czesi, że połkną naród 
niemiecki?"

„lak to połkną?
„No tak, połkną, proszę czytaj pan, 

co gazety piszą. Nie pan sobie wy­
obrazi, ci bezczelni Czesi codziennie 
k r ą ż ą  samolotami po Niemczech. K to 
scb’e na to pozwoli?"

„ W y b a c z y  pan, panie gospodarzu,

ale co to ma wspólnego z „polkmę*
<< ociem ?

„Ależ panie, wszystko jest w zwią
rku z rj-m, posłuchaj pan raz Konra*
da Henleina, to się panu oczy otwc* 1« rza!

Tak, oczy mi się otworzyły. M a­
my do czynienia z propagandą nie* 
meckich wodzów przeć w całemu 
światu, z propagandą, która nie cofa 
się przed żadnym kłamstwem im nie 
dorzecznością. Musi się biednych, 
głodujących obywateli trzymać w 
stabon napięciu, musi się niedożywoo 
nych ludz- czymś zainteresować, mu­
si się im pokazać, że inni mają do^c 
jedzenia i że zatem najlepiej jest In­
nych zgładzić, aby móc zabrać ch 
jedzenie. Skandali trzy samoloty cze 
skie zbłądziły i leciały nad Niemca* 
mi i Oto powród dla osławionego mi 
i isterstwa propagandy' do krzyku 
przed obi dem. Przed obiadem bez 
kunerolu i napewno też nie w ied* 
nym garnku. A  może czescy lotnicy 
byli ciekawi sprawdzić, ile w tym 
prawdy, że Niemcom się tak dobrze 
u siebie powodzi, wystarczyło im i?* 
dnak polecieć mały kawałek, aby 
szybko zawrócić i pełnym gazem po 
jechać do domu. Ze niemieccy lot* 
r.icy wogóle tylko 74 razy lecieh nad 
Czecham*, o tym nikt w Niemczech 
nie chce wiedzieć. Czes codziennie 

! pożerali niemieckie niemowie na c* 
‘ biad, tak! N ;emieccy sportowcy z 

Czechosłowacji byli na święcie spor* 
t’)\vvra we Wrocławiu i me pozos­
tali tam, lecz powrócili do domu 
„Do domu", gdzie się urodr.il' i do­
kąd należą. 1 obecna psychoza minie 
ponieważ kłamstwo ma krótkie fugi. 
Nadejdzie czas, kiedy Niemcy v  
Czechosłow-acj1 zrozumieią, że padli 
ofiarą przeklętej gry a wtedy panu 
Henłeinowi i jego towarzyszom nic 
starczy czasu, aby spakować manat* 
ki i uciec do „raju"... oczywiście, je* 
śli się przyjmie, że ich do Niemiec 
w-tedy wpuszczą. Mogą się bowiem 
wtedy spotkać jeszcze z zarzutem, że 
ich matk? była Czeszką i że nie są 
7'liemcann

I wtedy jednak — jestem przeko­
nany — Czesi im nic złego ni» zro* 
bią. Jakolwiek Konrad Heniem jis t 
przekupionym reprezentantem starej 
niemieckiej manii wielkości. A  bied­
ni Henleinowcy są chwilowo na fał- 
sr\w ej drodze. To jednak nie może 
trwać wiecznie, życie zawsze zwycię­
ży szaleństwo.

Czy kłamstwo może być prawdą? 
Czy świat będzie jeszcze długo bez­
czynnie się przypatrywał, jak kilku 
szaleńców- ogłupia sw-oich podda* 
nych i judzi przeciw kulturze, o kTo* 
rej Niemcy po przewrocie powiedzie 
l i : „Nie ma czeskiej kultury. Czesi 
nie są w stanie żyć samodzielnie".

A jaki jest efekt? Czesi udowod­
nili światu, że mają dosyć kultury, 
aby samodzielnie żyć i że im „nic^iec 
kn kultura" jest zupełnie niep 'trze- 
bna.

Nadejdzie czas, gdy ni mieccy ro* 
botnicy i niemieccy chłopi zrozumie­
ją. że ich miejsce test po strome spr- 
kojnych czeskich w- s jx >1 o bywa -'.ii a 
nie po stronie awanturników poi:ty­
cznych i przekupionych demagogów. 
Czv bo«iem  kłamstwo zwycięży 
rraw dę? Czy kulturalny >wi it pozo­
stawi własnemu losowa samodzielne 
państwo o pracowitym i dzielnym lu 
cizie, tylko dlatego, aby mieć spo­
kój ze strony Niemiec? Jak długo 
jednak mógłby trwać taki spokój?

„W  drodze" stoi bowiem jeszcze 
Polska... i Francja i Anglia i R isja

=  ELEGANCKI KRAKÓW =
czeka z niecierpliwością na ukończenie 
przebudowy najwytworniejszego lokalu

,fASftWf>VA”
i wszystkie narody, które wyżej ce* 
nią swą wolność od życia. Już dziś 
n o -n a  povńedzieć, że Niemcy poła­
mią sobie zęby na Czecnc łowacii. 
i izeb i było widzieć, jak sprawnie 
dnia 21 maja 1938 przeprowadzono 
mobilizację. Bez. kwiatków na czap­
kach, bez krzaku l płaczu. To fcvł 
jedyny w swoim rodzaju widok, jak 
matki we własnych autach przewo­
ziły swych synów do ich kadr i jak 
potem zaw-racały, aby dalszych sy­
nów nnvch matek nrzewozić na miej 
sce mobilizacji. Dniem i nocą, bez 
snu. bez wypoczynku.

Ojczyzna była w niebezpieczeń­
stwie! I ma3y naród pokazał więk­
szym narodom, że nie należy si» bać 
.adnego wroga choćby był uziesięć 
razy taki mocny

Tu należy przypomnieć słowa wiel 
kiego wodza husytów Żizki: „Nie 
lękajcie sie nieprzyjaciół, nie Datrz- 
ci" na ich ’iczbę. Prawrda zwycięży!" 
I zwycięży!

T.

S k r a d z i o n e  ś w i ę t o
[Dokończenie ze str. l-szej)

Święto chiopa usiiują przywlasz 
czyć d . którzy sa rajzadeklejszymi 

, wrogami chłopa, święto rocznicy 
zbrojnego czynu usiłują zagarnąć lu­
ce: je, którzy zawsze byli tego czynu 
p-zeciwn;kami. którzy uniżenie kle- 

i c-ąc błagali cara, by raczył obdarzyć 
ich chociażby autonomią, którzy nie 
sa wahali sie za.ofiaroy-ać swych u- 
sług polic i carskiej w walce z pols* 
kim robotnikiem.

O kimże +o śpiewa nasz chłop: 
Gdy naród zawołał: umrrem lub

zwycieżvm 
Panowie o czynszach radzili 

Widocznie nie wszystko jest u nas 
w porządku, skoro mogło doiść do 
ta!,' jaskrawego fałszowania historii, 
skoro vk> 18 za'edwie latach endecy 
waża się przywłaszczyć sobie czyn 
do którego nietyłko nie maja żad* 
nych praw, lecz który tam przez sie 
by! zaprzeczeniem wszystkich zasad

i teorii., wyznawanych przez synów 
Targowicy.

Czyżby chłop polski zapomniał o 
przeszłości, czyżby nie: widział roli, 
odgrywanej obecnie przez endecie?

A  zielone potworne afisze, afisze 
hańby i upodlenia, afisze-świadectwo, 
afisze-dokiunenty śmieją się do nas 
ze wszystkich słupów ogłoszenio­
wych, Śmieja się obleśnym, potwor* 
nym śmiechem „zaplutych karłów*1, 
którym wydaje się, że przeszłość po­
szła w niepamięć, że 15 sierpn-a — 
to ich święto.

Nie, stanowczo r ie, nie pozwoli* 
my. by profanowano święto chłop­
skie! Endecy wszak maja swoje świę 
to — rocznice śm-erci Pierwszego 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
Gabriela Naiutowicza.

3V tvm dniu niech urządzają swo­
je obchody. D o czasu.

M. Ł.

Dr iMd.
S p e c i a i I s t a chorób nosa, gardła, 

krtani f uszu
powrdcif

I ordrndje Krakó*. Bi. lagielhMi 9
Telefon 118-22..

Czangkufeng
w rękach japonsKich
Tokio. PAT. Agencja Domei po 

daje dosłowną treść memorandum, 
podpisanego przez przedstawicieli 
sil japońskich i sowieckich o godz. 
21-tej min. 30 w piątek.

Memorandum to brzmi jak nastę­
puje: Wziąwszy pod uwagę specjał 
ne okoliczności, że japońskie i sowie 
ckie pozycje na północnym skcaiu 
wzgórza Czangkufeng są poiużone 
bardzo blisko od siebie, wojska ja­
pońskie : sowieckie zabierają nastę 
1 -.ijący układ:

1) Obecna sytuacja na pólnonym 
odcinku wzgórza Czangkufeng bę­
dzie przedstawiona obu rządom,

2) dowództwa japońskich i sowią 
ckirh wojsk gwarantują, iż będą 
przedsięwzięte wszelkie możliwe za­
rządzenia w celu zapobieżenia wy- 

ibucbowi jakichkolwiek incydentów 
w pobliżu wzgórza Czangkufeng, 
zgodnie z układem zawartym przez 
rządy japonsk’ i sow iecki.

3) Główne siły zarówno japoń­
skich, jak i sowieckich wojsk na 
północnym odcinku wzgórza Czang 
Kufeng, wycofają się przynajmniej
0 80 mtr. od skraju wzgórza Czang 
I- ufeng. Nastąpi to o godz, 20-rej 
dria 12 sie-pria.

Komunikat ministerstwa wojny, 
ogłoszony wTaz z powyższym me­
morandum, oznajmia, iż przedstaw i 
ciele wojsk japońskich i sowieckich, 
wspólnie podpiszą iitapy, stwierdza 
jące pozycje japońsl ie i sowieckie 
w chwili przerwania działań wojen­
nych. Zbadanie pozycji japońskich
1 łowieckich, dokonane przez przed 
f tuv. icieli obu stron w piątek do po­
łudniu. doprowadziło do stwierdzę 
nia, iż szczyt wzgórza Czanokufeng 
z;ia|duje się całkowicie w rękach ja­
pońskich, co zostało uznane rówmież 
przez przedstawicieli sowieckich.

Sowiety były reprezentowane 
przez gen. Szutelna, gen. Siemionów 
sk iego i płk. 3X'asotowa. Japończy- 
I.ów reprezentował płk. Cho, płk-. Jo 
rz.da i mjr. Tanaka.

niez«r?hłe <8vst̂pienie BlDma
Paryż PAT. B preimer Blurn wy­

stąpił na łamach ..Pooidaire” z ape­
li m na rzecz mediacji w Hiszpanii 
między obu walczącymi stronami. W y  
stąpienie to jest o tyle charakter£S_- 
tyczne, iz dotychczas socjaliści fran­
cuscy, jak i cała lew ica, był’ przeciw 
ni mediacji między rządem barceloń* 
fkiiS a gen. Franco. Blum uważa, 
:i  mediacja mogłaby mieć miejsce 
dopiero po odpowiednim przygoto­
waniu gruntu, a pizede wszystkim 
dopiero po wycofaniu ochotników 
cudzoziemskich i naturalnie przv 
przyjacielskim pośrednictwie Anglii 
i Francji.

Ta nagła zmiana stanowiska «ocja 
listów wr sprawie hiszpańskiej wy­
wołała duże zainteresowanie w ko* 
ałch politycznych, w' których zadają 
sobie pytanie, czy za wystąpieniem 
p Bluma nie kryje się iricjatywa sa­
mego rządu barcełońskiego i czy w 
ten sposób rząd nie zamierza wyson­
dować opinii czynników zatntereso-' 
wanych.
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W  jakim kierunku te tendencje 
kompozycyjne idą'3

Ścisła obserwacja życia polUyczi e 
go w Polsce wskazuje od kilku lat 
na coraz większe zbliżenie sk  Stron 
nic iw a Ludowego dc PPS. WspóL 
praca ta nie jest oparta na u.dnej u* 
mowie pisanej, nie możn, iej nazwać 
ani blokiem -ni porozumienl.m. Tym  
n»e mniej istnieje, ceraz bardziej się 
zacieśnia i w odpow5 -dnej koniunktu 
rzt- może się stać ścisłym po-ozumie; 
i um, po prostu może to sie stać z 
dnia na dzień. A  stanie się to tym 
pewniej i szvbciej, kiedy znajdzie się 
trzeci partner.

W e wrześniu 193o roKu, kiedy prą 
ce pułk. Koca nieco wyjrzały z ciem= 
ni laboratoryjnej, Stronnictwo Ludo 
we > PPS goto-, “ były w celu unie5 
możliwrcnia pułk. Kocowi wyjścia 
na światło dzienne pomaszerować

(Dokończenie ze strony ? - s ® '
do wyborow samorządowych, iro 5 
czyste zapewnienia, że wybory będą 
czyste — czyż to nie świadczy aż 
nadto wyraźnie, :,e drugiego bojkotu 
wyborczego reżim nic chce, bo może 
uje wytrzymać.

A pozutem  na horyzoncie p o lity  
cznym zjaw ia się notva siła  potencjał* 
na — organizujące się  Stronnictw o  
D em ok ratyczn e, ten  rzeci trzon  
w ielk iego  ub ozu  dem oK ratycznego.

Stronnictwo to jeszcze jest w ->ta> 
nie organizowani? się, ale tego
moralna jest już wielka i zacięg w-1- 
ki. Oparte o najwyższą moralnie tra= 
dycję — dawny ruch niepodlegiośę 
ciowy, o °lbi symie nai bardziej
krzywdzont w Polsce masv P"oleta 
natu inteligenckiego Stronnictwo De 
niokra tyczne juź wkrótce znajdzie 
swą dynamikę. I iie pomogą t ad5 
ni szalbierze, żadne manewry. Hasło

p zed upodleniem w ciemne dnie nie 
woii, te ideały muszą zabłysnąć w 
wolnej, niepodległej Polsc*.

Janusz Janowski

Bucik — pOdłUwą oszczędnoid 
Tak często o tyra wszędzie raow# 
Do uniknięcia rozrzutności 
Służy BERSON-OKMA skóra

gumowa.

S3 SOW O K tm

R Pingwin chłoć ii, Pingwin słodzi, 7k 
*  Pingwin każdemu dogodzi. (d

wspólnie z lewicą legionową. Lewica 
ia jnanowana wówczas prze- naora 
włączy, w ostatniej chwili schowała 
ogon pod siebie i si omotnie opuściła 
p'ac. Taktyka machlojek, uprawiania 
cnorobliwit przez kiótkowrocznych 
naprawiaczy pomogła wówczas bal 
dza i to bardzo pułk. Kocowi i puli 
Miedzińskitmu, odnrywaiącemu. lak 
zawsze, rolę akuszera.

Gdyby nie tchórzostwo polityczne 
naprawiaczy mielibyśmy już daleko 
poza sobą okres dekompozycji, tnie* 
Hbysmy rozwiązaną sprawę emigran* 
tów politycznych wyborów parlą* 
mentamych i Polskę nasserul jcą na* 
przód w świetle nraw...

Dwa lata stracone dla Polski .
Dziś opozycja lfewicowtf zdobyła 

nowe doświadczeni? i może co ■ icii* 
nie obserwować coraz to nowe akty, 
świadczące, iż zmierzch jej wrogów 
zbliża się - zatrważająca szybkością, 
że poprostu czas piacuje na oposy5 
cbf-Skwapliwe zapraszanie opozycp

Polski ludowej, hasło przywrócenia 
człowiekowi prawa do wolności su* 
m:»nia, myśli i słowa pizełamie wszel 
kie przeszh ody.

Leży to bowiem w krwi p lskiej, 
w tradycjach polskich i w wielkich 
o! tarach złożonych nie tylko na «iłta= 
rzu własnej ojczyzny ale ludzkości. 
I  e hasła, te ideały trzymab nas

Coraz więcej zakazów
obchodów ludowych 15 sierpnia

Warszawa (tel.) Jak się dowiadu* 
jemy z kół Stronnictwa Ludowego 
zakazy władz, zabraniające ludów* 
com obchodow „Święta Czynu 
c h ło p s k ie g o c o ra z  to mnożą się. 
W iadomo już, że władze zabroniły 
obchodu w Jarosławiu i Lubartowb

2B obchodhw ludowych
Poznań. Na terenie Wielkopolski 

urządza Stronnictwo Ludowe „Świę­
to Czynu Chłopskiego* w około 
20 powiatach, m. in. dla powiatów s 
Srom, Środa, W ągrówiec, Znm, 
W rześnia, Kępno, Gniezno, Czarn­
ków, Krotoszyn, Kościan, Szamo­
tuły, Gostyń, W.eluń...

Zlot czerraycl*  iiarcepzy
W e wrześniu organizowany bę­

dzie w W arszawie zjazd delegatów 
czerwonego harcerstwa. W  zjeżdz;e 
mają wziąć udział jako goście licz­
ni delegaci pokrewnych organizacij.

Pracownicy umysłowi n Prezydenta

oraz w "Warszawie, g d z i: zostały za* 
proszone przez Władze stronnictwa 
wszystkie platformę demokracji ux* 
nające organizacje.

Obecnie dcwiaduiemy się, ze rów 
nież zakazane wszelkie zebrama w 
Tomaszowic Lubelskim. Suwałkach 
i buławach. W  k lku zas mieiscowo* 
śriach przeprowadzono rewizje i o* 
debrano działaczom ludowym ccen* 
zurowany m a te rii propagandowy.

W uroczystościach Śląskiej 
„Siły" weźmie udział mło­
dzież ludowa i sojalistyczna

oraz młodzież niemiecka
Cieszyn. Na uroczystości jubile­

uszowe trzydziestolecia Robotni­
czego Stowarzyszenia Kultui alno- 
Oświatowego „Siła*, działającego 
na Śląsku, przybyw ają w dniu 14 
bm. d i Cieśzyna delegacje rodaków 
z za Olzy, a mianowicie „Siły* z 
Czechosłowacji z w łasną orkiestrą 
młodzieży ludowej „Wici*, TUR .-u 
z Krakowa, młodzieży 'obotuiczej 
z Górnego Śląska oraz socjalistycz­
nej młodzieży niemieckiej.

W arszaw a. Dnia 11 bm została 
przyjęta przez Pana W iceprem iera 
i Ministra Skarbu E Kwiatkowskie­
go, delegacja Centralnej Komisji 
Porozumiewawczej Związków Pra- 
cow niczych. w skład której wcho­
dzili przedstawiciele Międzyzwiąz­
kowej Komisji Pracowników Umys­
łowych oraz kady  Naczelnej Związ­
ków Pracowników Samorządowych.

Delegacja przedstawiła Panu Wi-

jednolitość faszystowskich koncepcji
w d l e b b ^ e h

Rzym. PAT. Dziennik i obszernie 
cytują wczorajszy artykuł Gaydy 
stwierd łający, że wioska koneepcia 
wojny' szybkiej jest koniecznością, 
wywołaną przewagą włoskich sił lu<= 
dzkich i duchowych nad zasobami 
materialnymi oraz przeciwstawi ijącą 
tę koncepcję zasadom wojny aługo* 
trwałej, propagowanej przez państwa 
demokratyczne, które cierpią na WV: 
ludnieme, ale bogate są w surowce 
i złoto

„Popolo di Roma" pisze, ze kojv

bist Lrak.Klah& OEntDltrałircznego

Stronnictwa Ludowego
w Krakowie.

W  rocznicę Czynu, sławiącego 
imię Polski i bohaterstwo Jej synów 
Krakowski Kjub Demokratyczny 
przesyła Szanownym Obywate om 
wyrazy sohdarnsci w walce o wiel­
ką, demokratyczna, sprawiedliwą 
Polskę.

cepcja włoska zgadza się z niemiec* 
ka teorią „wojny błyskawicznej". 
b b w m m h m h b h h h h h m m b

Stan wojew w ii(iiiparoilouci
koncesji w Szanghaju
Szanghcj. P A T .  W  m i ę d z v n a r o d o  

wej koncesji ogłoszono stan wojen5 
ny w obawie przed możliwością ter* 
turystycznych aktów ze strony Cb’ń 
czyków w rocznicę wybuchu incydcn 
tu w Szanghaju. W ładze japońskie 
rćwnież przedsięwz-ęły środki ostro 
żności.

W  międzynarodowej koncesji wy* 
darzyły się trzy zamachy bombow c. 
Rozpowszechniano rówmtż ulotki 
pt zeciwianońskie.

Fnnto stwierdza atii rzadoraw
Salamanka. PAT. Główna kwa* 

terd wojsk gen. Franco komunikuje, 
ii na odcinku Albarracin woiska r:ą  
d< 'We usiiowały kilkakrotnie przedo 
stać się poza pozycje wojsk pow* 
stańczych pod Sierra Fuentes, Qua* 
jaladiar i nad Tajo.

ceministiowi postulaty pracowników 
państwowych w sprawde reform y 
uposażeń, a mianowicie podniesie­
nia płac iv niższych i średnich gru­
pach, zniesienia podatku specjalnego, 
przywrócenia dodatków rodzinnych 
oraz zwrotu opłat szkolnych.

Jest to w ostatnich czasach druga 
już audiencja zbiorowa, gdyż pierw­
szą przyjął p. Premier, Gen. Sła- 
woi-Skiadkowski, zaimując życzliwy 
stosunek do w ysuwanych postu­
latów.

O becny okres prac nad przysz­
łym budżetem  państwowym  nieza­
wodnie powoduje dużą ruchliwość 
organizacji pracowniczych, zabiega­
jących o popraw ę sytuacji material­
nej pracowników umysłowych.

O V T » J O t  C O D ZIEN N A  
P R A S Ę

A j

D E M O  K R A T Y C Z N A

Halka z drożjzną w  Turcji
Ankara. Rząd turecki rozpoczął 

zdecydowanie energiczną walkę z 
drożyzną artykułów  pierwsze] po­
trzeby, wydając proste zarząc/zenie 
które wprowadza z miejsca znacz­
ne różnice w cenach. Obniżone zo­
stały ceny cukru, mięsc, mleka, o- 
raz szeregu innych produktów , a 
nadto nafty i bawełny. Lecz nie 
ograniczono się wyłącznie do arty ­
kułów pierwszej potrzeby. Obniżo­
no również ceny biletów do kino­
teatrów  oraz do lokali rozrywko­
wych.

Dr LUSTRA krem „Ultrasol* naświe­
tlany promieniami ultrafioletowymi 
wskazany do codziennego użytku, 
przeciwdziała ujemnym wpNwom 
atmosferycznym.

Żywiecka Fabryka Papieru „ S o 1 a 1 i “ S A .
„ Ż Y W )E C U
poleca specjalności

Tutki i bibułki do papierosów
Kalka Maszynowa 
Kalka Ołówkowa 
Taśm y do Maszyn 
PaDiery Toaletowe

Szpagaty Papierowe 
Papiery W oskow ane 
Rolki Krepowe 
Bibułka Kwiatowa

Bibułka Pakowa 
Papiery Przebitkowe 
Serwetki Papierów e 
Tektui a
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Przesiać prajr
n^ a s “ saklina 

0 stworzenia fi outy 
r e a k c y j n e g o

Konst w.ifysłoin zaczyna się grtini palić 
pod nogami... Są wyraźnie zdenerwowani 
i zniecierpliwieni, że akcja porozumienia 
Ozonu z endecją, Oenerem, której tak go* 
ra to  patronują, do tej pory nie wydała ta* 
kici; owoców, jakickby sobie konserwatyści 
życzyli. Stąd zaklęcia stąd prośby, Maga* 
nia: panowie, opamiętajcie się, dość sp >* 
rów, na front, kochajmy sięl „Czas" pod 
adresem O. N. R. wysuwa w artykule wsłę* 
Ivnym zupełnie wyraźną ofertę;

Niestety, nikomu z dzisiejszych O. 
N Rsowców me przychodzi na myśl, że 
jedynie wielkim, męskim i popularnym 
mogłoby bvć tylko śmiałe i dumne wej 
ście głównymi schodami do gmachu 
Zjednoczenia Narodowego i to bez dąs 
głego napastowania wychowawców „en* 
deków" i własnej przeszłości. 
Jednocześnie „Czas" krytykuje dotych* 

czasową politykę O N. R.:
O N R prowadzi wprawdzie wcale 

częste rokowania w czterech ścianach, 
spotyka się i rozmawia z tym lub z tam 
tym, jeden z jego odłamów należał na* 
wet po cichu do O. Z. N., a później 
z hałasem wystąpił, ale z tym wszystkim 
jest to polityka trzech kroków' naprzód
1 dwóch w tył, polityka unikania posu* 
nięć męskich działających i trafiający cii 
do szerokiej opinii. A  przecież natur.il* 
ną konsekwencją zaprzestania sporów 
orientacyjnych mogło 1 powinno być 
mc innego, jak tylko szerokie porożu* 
mienie i współdziałanie na płaszczyźnie 
narodowej z tymi wszystkimi, którzv na 
niej tw ardo i nieodwołalnie stanę!-

Nie darmo jednak zawodowi tabry* 
kanci dzień w dzień przypominają że 
jjorozumicnie ze Stronnictwem Narodo* 
\w m  i narodowymi piłsudczykami było* 
by niepopularne, że wszyscy powiedzą 
o O. N. R., ze za: iegał o względs i po* 
sady ltd I O. N. R., obawiając się te; 
„rncpcpulamości", mc muzc zdobyć się 
na prawdziwą konsekwencję wych za* 
'eżeń programowych z widocznymi dla 
wszystkich skutkami.

Autor znamiennego artykułu w „Czasie" 
odnosi wrażenie,

że O. N. R dzisiejszy wkroczył na 
inną drogę i staną] przed na pół otwar­
tymi kuchennymi schodami tego gma* 
chu, czekając, aż lokaje konsolidacji ot* 
worzą |e szerzej. A  lokaje ,nie mając 
pewności, czy tego gościa wpuścić czy 
nic, raz uchylali drzwi, raz je przymy* 
kali... Do takich efektów, t. j. niezro* 
zumienia rzeczy naprawdę wielkich do 
prowadziło O. N. R. poleganie na o- 

pinii, układanej przez zawodnych fabry* 
kamów.

W tym samym artykule „Czas" zajmuje 
się osobą marszałka Sławka, którego stawia 
na wysokim piedestale. Przyznaje zresztą, 
że 1

Pułk, Sławek, jak każdy zresztą czyn 
ny polityk, popdn ił niewątpliwie sze* 
reg błędów. Błedem była ordynacja wy* 
borcza i same wybory w 193' r.

W końcu „Czas“ apeluje o przekreślenie 
suorów 1 porozumienie się na płaszczyzna: 
narodowej. Wiemy o co „Czasowi" chodzi 
Robota szyte jest zbyt grubymi nićmi. Kon

Dfaijw ppedaia HM
n a  C z £ c h o f ł ‘ r £ w c i € ;

Morawska Octrawa. Prasa czeska 
notuje z niepokojem daJszy poważ* 
ny spadek eksportu węgla z zaglę* 
bia ostrawsko*karwińskiego. Spadek 
ter', datujący się od cbwili wc-elenia 
Austrii do Rzeszy niemieckiej, wy# 
wołać może bardzo poważne załama 
nia na rynku wewnętrznym zagłębia, 
a nawet gro-źne powak^ania social* 
ne. Prasa czeska me ukrywa faktu, 
że spadek eksportu może pociągnąć 
za sobą liczne zwolrienia robotni* 
kówi jeżeli w najbhższym czasie nie 
uda się zastanie rynku austba^k a go 
nowymi rynkami zbytu. W  miesją# 
cu lipcu wywier.iono z zagłębia 10.1 SI

Knlcstrafa 
pociągu p o so ieszn eso

Stanisławów PAT. Dziś o godz. 
3*ciej nad ranem pociąg pospieszno* 
towarowy, zdążający!(ze Stanisławo* 
wa do Lwowa, na siłacji Żurawno* 
Nowosielce wjechał na ślepy tor, 
skutkiem czego nastąpiła katastrofa. 
W  warniku katastrofy jedna osoba 
z obsłuę i pociągu została zabita, 
dwie ciężko ranne i trzech kolejarzy 
lżej rannych. Rannych przewieziono 
do szpitala w Stanisławowie N a 
miejsce wvpadku wyjechała komisja 
szdow'o*lekarska.

Praga. PAT. Najwyższa Rada O 
bronv Narodowej została zwołana 
na wtorek.

serwatyści szukają sprzymierzeńców, któ* 
rzyby uwagę społeczeństwa próbowali od* 
wracać od najkapi-.alnicjszych zagad: eń, 
jak od sprawy nowej ordynacji wybcrczej, 
a co za tem idzie nowych, uczci -'e prze* 
prowadzonych wyborów, od kwestii bezro* 
boria. reformy rolnej, amnesni itd. Tak wi­
dać O. N. R., ugrupowanie rzekomo rady­
kalne bardzo chętnie oddaje się ua usługi 
obszarników i kapitalistów. Boczy s: tył*
ko na O. Z. N. W oleliby działać pod do* 
tych czasową nazwą. Ale cóż mają robić 
kiedy wielki kapitał w razie ich odmowy 
r.ie udzieli im „pooarcia11?!

N a  k o g u c i e  
doi Wars*awv

Zewsząd dochodzą wiadomości, że pra* 
wie w- ostatniej chwili władzs zakazują w 
różnych miejscościach organizowania „Swię 
ta Czynu“. We wszystkich wypadkach Stron 
nictwo Ludowe wniosło odwołania. Tyraj!za 
sem w Warszawie trwają przygotowania do 
zlotu młodzieży zgrupowanej w ozonowym 
Związku Młodej Polski. O tym pochoczie 

j już się mówi — jak pisze „Dziennik Ludo* 
wy“ — że jego uczestnicy „przyjadą na ko* 
gutach".

Powiedzonko to oznacza, żc uczcstni 
cy zlotu otrzymali daleko idące zniżki 

kolejowe i zapewnion- utrzymanie w 
Warszawie dzięki czemu wrystarczy każde 
mu z uczestników sprzedać koguta za 1 zlo 
ty, aby przewietrzyć się do Warszawy 

Do tej „koguciej" demonstracji nie 
można oczywiście przypisywać jakiegoś 
znaczenia politycznego.

Dia H e p * tem**hi me«r.
W „Nowej Rzeczyposnolitej" czytamy: 

Zurich. W edług otrzymanych tutaj 
wiadomości z Berlina ministerstwo pro* 
pagandy Trzeciej Rzeszy ustablo bu* 
d ie t na suibw-encje dla prasy zagramcz* 
ncj wyrażający się kwotą 26,800.300 złe* 
tych marek.

W  budżecie tym przy słowie. „Pol* 
ska" figuruje cyfra 1,200.000 marek w 
złocie.

wagonów węgla, z a tym o 2.91,8 wa* 
gonów czyli 22.3 proc. mniej niż w 
lipcu r. ub Największy ubytek za­
notowano w eksporcie do Austrii, 
który, spadł o 45 proc. i w tranzycie 
I' rzez Szczecin niższym o 75 proc. od 
stanu roku ub.

flfety sabotażu mnożą s,ę
w P a i e s t ^ i e

Jerozolima. PAT. Dziś dokona* 
no- szeregu aktów sabotażowych, 
pwen-wając komunikację telefonicz* 
ną Jerozolimy z Egiptem, Syrią i l i* 
hanem. Sabotażysc podpalił- rów* 
nież stację kolejową Ybna na linii, 
prowadzącej do Kairu. Prawdopo* 
dobnie dziełem tych samych sabo* 
tazystów jest podpalenie lasu euka* 
iiptusowego pod Ajazaretem. Pod 
Tyboriadą znaleziono ciała trzech 
zabitych Arabów, którzy padli w 
czasie starcia z policja.

Franco zapowiaaa
odpowiedź

Lordyn. PA T. Agencja Reutera 
donosi, iż rząd brytyjski otrzymał 
zapewnienie ze strony rządu gen. 
Franco, ze w dmach najbliższych 
zostanie wręczona odpowiedź na bry­
tyjski plan wycofania ochotników z 
obu walczących w Hiszpana armii.

Sc* sta Wsieje 
w Hftleri?

Frasa donosi z W iednia, że dawny au= 
striacki 4 pułk piechoty t. zw. „Deutsch* 
meistrzy“ wydał nielegalną ulotkę w kto* 
rej ostro skrytykował obecny reżim. l'lot* 
Id kończyły się nasiępująco: „Teraz nad
Austrią rozciąga się czarna noc, wkrótce 
znów wstanie dzień. Niech żyje A ustria'1 i 

W  związku z wydaniem ulotki

i przeprowadzono w koszarach wioaeń
skich im. Albrechta, im. Wilhelma, Ros* 
sawskich, na Rennwegu i w tarobowych 
drobiazgowe rewizje. Oficerów, podofi* 
ceróy i szeregowców ustawiono w szu* 
ku para Jn  ym na dziedzińcacn koszar 
podczas gdy żandarmeria przeszukiwała 
gmachy od strychu aż do piwnic.

W  wvniku rewizji zaaresztowano 350 
szeregowców i podoficerów garnizonu 
wiedeńskiego, pod zarzutem posiadani i 
nielegalnych ulotek i druków oraz na* 
leżenia do tajnych komitetów żolnicr* 
słdch.
Korespondent berlińsk- organu wojewo*

dy dr Grażyńskiego „Polski Zachodniej" 
donosi:

W obozie koncentracyjnym w Bu* 
chenwnidzie pod 'Weimarem zmarło w 
ostatnich tygodniach 80 Żvclów Naj* 

młodszy liczył lat 21, najstarszy ponad 
70. Popicly ich otrzymały rodziny (im* 
mer praktisch!). Otrzymała też p<-pioły 
rodzina hr. Spitzenberga, znanego w 
Wiedniu monarchisty.

Nowiny z Buchenwaldu mrożą krew
w żyłach.

/
Okazuje się, że wzory v Da: hau po* 

trafiono usprawnić Bije się skazańców 
niekiedy przez 14 godzm na zmiany i 
z warAn.tami G dy mdleją, polew?, się 
zimną wodą z wiadra i porzuca na upale 
w polu. Koledzy niedoli zabieiają ska* 
towanego wieczorem do domu.

PM. B H 1C E  HOSSY 
WIEDZA

w Kra k c  w ie us. Pierachtego 4.
przyjm ują wpisy na nowy rok 

s z k o ln y 1938/39.

Kursy przygotowują na lekcjach zbioro- 
wych w Krakowie, oraz w drodze kores­
pondencji, zapomocą zupełnie nowo opia# 
crwanych skryptów, programów 1 miesięcs- 
nych tematów do:

13 egzaminu dojrzałości gimnazjum starego 
typu (ostami rok przygotowania),

2) og: iminu ukończenia gimnwzjum ogólno* 
kształcącego,

'i) z zakresu L i II. kla.-y gimn. nowego 
ustroju,

i) egzaminu z 7*miu klas szkoły powszech­
nej.

U w a g a ;  Uczniowie kursów korespon* 
dencyjnych otrzymują co miesiąc oprócz 
całkowitego mater ału naukowego, tematy 
z 6*ciu głównych przedmiotów do opraco* 
wania. Nadto obowiązkowe egzaminy ba. 
dają 3 razy w ciąga roku szkolnego po* 
stępy uczniów.

Wykładają tylko wybitne siły fachowe.

Walencja. PAT. 5 samolotów 
bombowych z Majorki bombar-io* 
wało dziś port i dzielnice Drao w 
Walencji. W edług pierwszych infor 
macji, szkody wyrządzone bc-mbar* 
iłowaniem są nieznaczne i ofiar w iu 
dniach nie ma. Po bombardowaniu 
W alencji samoloty zrzuciły bomby 
na wieś Fontcta de San Lou<s.

Endecka manifestacja 
w Krakowie

N a Dowyisry temat wczorajszy „Na# 
przód11 przynosi natępujące inform acje:

Do ostatniej niemal chwili ukrvwah 
endecy zamiar urządzenia obc-odu  w 
dniu 15 b. m Dopiero przed kilku dnia* 
mi pojawiły się ulotki endeckie, które 
jednak nie zawierały szczegółów „uro# 
czystości" „Orędownik" oodaje, żc ob* 
chód rozpocznie się nabożeństwem w  
kościele Bemadynów o godz. 10»e; przed 
poi. po czym pochód endeck. uda się 
pod płytę Nieznanego Żołnierza, gdzie 
złożony zostanie wieniec. Zgromadzeni! 
odbędzie się w Sali Saskiej, przy ut. 
św. Jana nr. 3.

W ybór miejsca na zgromacLen.e — 
Sala Saska bawiem może pomieścić naj* 
wyżej 600 osób — świadczy, że endc* 
cy me liczą na majowy udział w tym 
„obchodzie". Pod tym względem mają 
rację. Bo ci co lizali stopy najeźdźców, 
ci co w okresie niebezpieczeństwa kno­
wali i spikowali przeciwko Naczelnemu 
Wodzowi a nrzez to  zadawali cios w 
plecy walczącym żołnierzom, ci chyba 
nie mają prawa święcić dziś rocznicy 
zwycięstwa oręża polskiego w r. 1923.

W ielką obłudą i właściwym endekom 
zakłamaniem można tłumaczyć urządzę* 
nie przez nich uroczystości ku rzci z wy* 
cięsfich walk armii polski- j, złożonej 
w przeważającej części z chłopów i ro* 
botników. Społeczeństwo polskie właś* 
nie w rocznicę zwycięskiej bitwy pc.d 
W arszawą uzmysłowi sobie w całej peł* 
ni haniebną rolę, jaką wówczas odegrali 
endecy.

A po obchodzie „Orędownik1* napisze: 
W wielkiei sali „Saskiej" odbyło się zgro­
madzenie przy udz.ale 2u00l) osoL .11



KRAKOWSKI KURiRR PORANNY 5

SIERPIEŃ

15
poniedziałek

WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE
Siraz ogniowa 121-11 
Zegarynka 98 
Centr. raięazym 37 
informtor telei- 137-Oh
Biuro ru.pr telef. 15’>50 
Informator kol. 121-08 
Centr. gazowni 152 05 
Cenir. elektr. 150-76 
Centr. wodociąg. 171-92 
Pogotowie ra t 111-11,

KALENDARZ RZYM. -  KATOLICKI

Poniedziałek Wniebowzięcie N M P.

Repertuar kin
A D R IA : Niewidzialne małżeństwo (Ben* 

net i Grant) i Pan redaktor szaleje (B-o* 
dzisz i Sielański).

APOLLO: Indzie Wipły (film polski1 
ATLANTIC: Burgthea:\:r i i Kędy jesteś 

zakochana.
DOM  20Ł N IE R Z A : Płynne złoto 
.o O. P. P- Panowie z towarzystwa Jean 

Charlot i Robert Taylor 
Jej obrońcy — FUp j F lar

FKOMSEN:. Tydzień przed ślubem i Cd os 
serca

STELLA: Pieśniarz W iednia i Zamasko*
wany jeździec.

SZTUKA: Tajemnica .amotnego domu
(Ann Sothem, Don Amcche). 

U C IE C H A : Dzisiejsza miłość.
W A N D A : Saragota (Jean Harlow, Clark 

Gable).

SBsisar.pjap peśnig u  ^Mziejra:
K m i t o m  &

Repertuar kin Kieleckich
yjtr. F. i P. W. R. 107 wzywa pomocy 
CZWARTAK Bolek i Lolek i Magiczny 

kelner
PA ŁA C E K apitan  T aylor 
C  '.S IN O  z pow odu rem ontu  nieczynne.

Repertuar hln radomshich
APOLLO Cnotliwa Zuzanna i Mały 

Dzente
ADRIA Orient Łkspress i Chemii.
CZAR Świat w płomieniach.

Radio
Niedziela. 14 ierpma 195-S 

K35 W alka z muchami wygł. inż. Wła* 
iy sław Muller 8.45 Muzyka. 9.05 Skrzynka

Ubiegłej nocy patrolujący poste* 
runkowy PP. zauważył jakiegoś o* 
Lobnika wyskakującego z  okna na 
parterze przy ul. Botanicznej U. 8. 
Osobnik ów wynosił z mieszkania 
srebrne lichtarze i jakieś drobne prze 

, dmioty. Posterunkowy szybko zo* 
, nentowal się, -że ma do czymienia z 

jednym z typków zaliczanych tak 
często ostatnio do t .  zw. nieznanych 
sprawców i rzucił się w pogoń za u* 
ciekającym rzezimieszkiem Złodziej 
nie reagował na wezwania po^terun* 
kuwego tylko umykał co rhał sił w
MSPMwuBwm—ipyi. !MkWiiirriTiiiaiMuniTiirTiMmTnrwrMi

Yak w Lesie Wolskim
Dzięki, ofiarności znanego miłośnika 

i zwierzyńca krakowskiego p. I.zona Holze* 
ra z Krakowa został zakupiony dla zwie­
rzyńca w Lesie Wolskim piękny okaz wo* 
lu tybetańskiego. Ciekawfe ito  zwierzę *w 
dniu 12 b. m. przybyło do zwierzyńca i 
zcstalo umieszczone w nowowybudowancj 
zagrodzie.

Z pośród polskich zwierzynie ów Y rka 
posiadaj dotąd ogród poznański a obecnie 
też będzie go miał zwierzyniec krakowski.

Mimo skromnego ibudżetu zwierzyniec 
stale powiększa się czego dowodem sa lir 
czne nabytki ciekawvch i cennych .-.syienąt, 
które w ostatnich latach przybyły do zwie* 
rzv ńca.

W  ten sposób zwierzyniec krakowski z 
k?-dvm rokiem staje się atrakcyjniejszym 
szczególnie obecnie, kiedy wprowadzono 
w zwierzyńcu jazdę na kucykach, osi K a n t  
itd ., z których za minimalnymi opłat imi 
coraz liczniej korzysta młodzież Irakow i
ski.

dla rolników w' opr. inż. Lecha koic.szcwi 
skiego. 11.45 Autentyzm w poezji wygi. 
M ilena Wielowieyska. 12.03 Muzyka. 1Y00 
Miiosna niedola Asnyka szkic literacki l.e* 
ona Kruczkowskiego, czyta S. Czajkowski. 
i3.!5 Muzyka obiadowa. 15.00 Audycja 
dla wsi. 16.30 Komedie Aleksandra Fredry 
(wieczór XI): „Gwałtu, co się dzieje". iT.IO 
R-citnl skrzypcowy Eugenii Umińskiej, przy 
fort. Jadwiga Szamotulska. 18.00 Koncert 
rozrywkowy. 20.05 Muzyka. 21.00 „Ta j oj “ 
wesoła audycja w opr. W iktorii Budzyń* 
skiego 22.10 Mecz tenis. Polska*J ugosławia.

nogach, a za nirn pędził wzy-wający 
go do zatrzymania się policjant. Gdy 
jednak, złodziej nappawdę nie zwa* 
t-af na wołania nosterunkowego, ten 
ostatni wydobył rewolwer służbo* 
wy i strzelił do uciekającego. I mi* 
ino, że strzał chybił uciekaiący za* 
lizymał się i oddał w ręce poiicjaib 
ta. Okazało się, -że tak sensacyjnie 
zatrzymanym był Stanisław Natanek 
lat 26, robotnik, bez staiego miejsca 
zamieszkania. Skradzione przedmie* 
ty zwrócono w całości Annie Schnę* 
w eiss jako ich właścicielce, a nocne* 
go złodziejaszka odstawiono do cly* 
spozycji władz sądowych.

Na tmąkggsggfyim fon [kr
W  czasie kąpieli v, rzece Bialusze uto* 

nąl Tadeusz Nicpoń, lat 21, masarz zam. 
w Krakowie przy ul. Lotniczej 4. Po dlii* 
Uch poszukiwaniach wydobyto zwłoki c* 
nuta i na polecenie lekarza miejskiego prze 
wieziono je do Zakładu Medycyny Sądo* 
v- ej.

N a ulicy św. Jana upadł przechodząc 
nieznany męzczyzna z wyglądu robotnik 
mogący liczyć około 45 lat. Powodem u* 
Tadku był nagły wybuch krwi z ust jakie* 
mu uległ przechodzień. Zawezwany lekarz 
Pogotowia stwierdził u nieznajomego krwo 
tok płucny i starał mu się dopomóc przez 
zastosowanie odpowiednich zastrzyków. 
Jednakuwoż krwotok nie ustępował a na* 
wet wzmagał się z m inuty na minutę wy* 
rzucając juz czarna zaskrzepią krew nie 
tMko listami ale- i nosem. Nieszczęśliwemu 
groziło uduszenie się. Wobec tego Pogo* a* 
vc- Ratunkowe pmewiozło go natychmiast 
do 'szpitala św. Łazarza na oddział l*szy 
zakaźny. W szpitalu również starano s!ę 
umrować nieznanego młodego jeszcze cr.i?* 
wieka, ale nie udało się. Nieszczęśliwy nie 
odzyskawszy przytomności w kilku godzi* 
l-nch po przywiezieniu go do szpitala zmarł.

Powód- otwarta gruźlica piuc!
Władze policyjne podają do wiadomo* 

sci żc jeżeliby- ktoś z zainteresowanych 
riual jakieś bliższe informacje zmierzające 
do ustalenia tożsamości zmarłego, to pro* 
s ien y  jest o podanie ich do  I Komisariatu 
P. P Kraków ul. św. Jana 13 albo do naj* 
bliższego posterunku PP

n i d y  p a le  li* p a p ie r o s ó w  
p o w in ie n  w ie d z ie ć
że dobra gilza (zwijka) 

filtruje d jm  tytoniowy 
i wchłania nikotynę

że dobra bibułka pod­
wyższa aromat i smak
tytoniu,

że te zadania spełniają 
gilzy i bibułki

M O K K I *  —  A U C. S S E

Na ulicy Kościuszki również zasłabł na* 
gle przechodzący tamtędy rolnik SiuaUław 
I -uczkała lat 28 zam w Rybnej nr 301 
pow. Kraków. Zawezwane Pogotowie Ra* 
czyńskiej na stację ratunkową, skąd po u* 
tunkowe przewiozło go do szpitala św. La* 
zarza.

Wreszcie na chodnik ulicy Basztowej a  
sunęła się zemdlona Dorota Binczynska lat 
51 zam. w Michałowicach pow. Miechów. 
Powodem upadku było nagłe osłabienie z 
gorąca. Interwencja Pogotowia Ratunkowe* 
go ograniczyła się do przewiezienia Biń* 
dzieleniu jej pomocy lekarskiej odeszła o 
v l.  snych silach do domu.

Organa bezpieczeństwa pub), ujęły o* 
negdaj dwójkę kolegów po fachu, a to Aro 
na Jonasa łat 30, zam. w Łagiewnikach 
I ov). Kraków oraz Eugeniusza Merczyń* 
skiego lat 24 zam. w Krakowie ul. Wita 
Stwosza 18. Obu za występki doliniarsfcie.

Na zbiegu ulicy Zwierzynieckiej i Stra* 
szewskiego kierowca samochodu ciężarowe 
go nr A. 26-915. Jan W iązaniak zam. w 
Sosnowcu przy uv Grzybowej cofając au* 
to do tyłu najechał na będącą w ruchu 
•mtoedorożkę nr. T 30-234. kierowaną 
przez Władysława Burka zam w Swoszo* 
wicach pow. Kraków. W skutek najechania 

iksówka została silnie uszkodzona. Do* 
chodzenia w powyższej sprawne prowidzi 
policja.

Zamieszkała przy ul. Rabina Meiselsa 
24 umysłowo choTa Chaja Blacht ja t 60 
wyskoczyła oknem korzystając z nieuwagi 
d< mowników i poniosła śmierć na miejscu. 
Zawezwany lekarz stwierdził tylko zgon 
nieszczęśliwej i polecił przewieźć jej zwło* 
ki do Zakładu Medycyny Sądowej w Kra* 
ki wie.

o mówią artyści teatru miejskiego 
w Kraków:e o swym odejściu

W ywiad z pp Sucheska i Węgrzynem
Przypadkowo udało nu się spotkać z svm 

ilyczną parą artystów teatru krakowskie* 
> p. p, Suchecką i Węgrzynem — przy sto 
ku w jednej z kawiarń krakowskicn.
— Jak to  się świetnie składa. Państwo po 

wolicie, że porozmawiamy na temat wa* 
:ego odejścia z Krakowa. „Krakowski Ku 
er W ieczorny” był jedynym pismem, któ 
■ o tym swego czasu doniosło.

— Bardzo cnętruc służymy panu redakto 
>wi — odpowiada p. Węgrzyn, a pani Su 
recka potakuje skinieniem głowy.
— Co spowodowało odejście grupy ar* 

-stów z Krakowa? Chodzi mi przede wszy 
kim o pamą Suchecką, Biegańskiego, Kon 
rata, Kaliszewskiego, no i pana panie
cgrzyn?
Pan W ęgrzyn z właściwą mu swobodą 

■werwą odpowiada:
— Jakkolwiek trudno mi odpowiedzieć 

mieniem wszystkich odchodzącyc.i koie* 
ów — to jednak mogę z całą pewnością 
:dno stwierdzić: tegoroczne „przełomv i 
kryzysy" aa  fotelach dyrekcyjnych w ca* 
■i Polsce, które wywołały duży ruch w 
Wecie aktorskim, zupełnie zresztą zrozu* 
dały - poruszyły i nasz, od trzech lat

wie nienaruszalny zespół aktorski... 
Rzecz prosta — wtrąca się do roznio*

l.»y p. Suchecka —  przejście do innego te* 
.itru dla każdego z nas przvnosi jakie-; ko* 
Irzyści, tak artystyczne jak i materialne.

— Ja osobiście — kontynuuje rozpoczę* 
ca rozmowę p. W ę g r z y n  —  jestem przeciw 
niklem zbyt długiego „siedzenia na miej* 
scu“. Nie ulega wątpliwości dla inne. że 
cługoletn- pobyt w jednym i tym samym 
teatrze stępia ostrze wrażliwości aktorskiej 
bardzo często rozleniwia, a co na.ważniej* 
sze • wytwarza pewną szablonowośc w pra 
cv. N ow y teatr — nowa publiczność, inna 
atmosfera w pracy dzięki zmianie rcżvse* 
lów — to źródła odradzania się, przetwa* 
izania i wydobywania z siebie nowych war 
teśći, szczególnie dla młodego aktora.

— A, czy państwo chętnie opuszczacie 
Kraków? Mogę śmiało bez zamiaru pra 
wżenią komolementów, zapewnić was, że 
oboje cieszyliście: się sympatią, uznaniem 
i t. zw. „dobrą prasą“.

— Opuszczamy Kraków — w y rw a  się 
bohaterka kilku wspaniałych kreacji p. Su 
cl-.ecka — z prawdziwym żalem, ale 'nów  
będziemy witać z radością.

— Czyżbv pani chciała przez to powie* 
dzieć, że z innych od was niezależnych po 
w jdów  chętnie opuszczacie Kraków?

— To już takie prawo cygańskie akto*

lów, pada z ust p. Sucheckiej, zdaje mi :ię
— dyplomatyczna odpowiedź....

Zaraz spieszy z dżentelmeńską pomocą 
P -  W ęgrzyn :

— Trzeba dinlać, że i strona materialna 
odgrywa także dosyć dużą rolę. Proszę nie 
zapominać, żc ustrój teatru krakowskiego 
zapewnia arrystom tylko 50*T gaż — a o 
drugą część walczymy sami i otrzymujemy 
ją jeżeli frekwencja dopisze. W oraw Jzle. w 
ciągu ostatnich trzech lat otrzymywaliśmy 
pełne gaże, jednakże zdarzały się n ie ,iące 
£ trsie .

— Jak choeby w tym sezonie, uzupełnia 
uwagi swego kolegi, p. Suchecka — idedy 
w-łm-nie w miesiącach letnich, gaze nasze
padły do 75% i popsuły nam wszystkim 

dobrze zasłużone wakacje...
Kwestia tych gaż, to ciekawy problem

— wtrącam swoje trzy grosze — wartalo* 
bv o tvm coś specjalnego napisać. No, ale 
to już inna sprawa, którą nie będę państwa 
molestował.

— Jak państwo czuliście się na krakow* 
sisfej scenie, jakie role kreowaliście, które 
reie wam najlepiej odpow iadały?

— Nadzwyczajnie! — z ożywieniem i ra 
c.ością, odpowiada p. Suchecka. Krasawica 
t Tewdocha, dwie piękne, olbrzymie rrlc  
ciekawa a trudna W iera w Profesii Pani 
Warren i tyle innych...

— No, a pańskie role, parne W ęgrzyn?
— Grałem w Krakowie Figara — rolę, o 

której marzyłem oddawna. Poza tym uwiel* 
bum  Fredrę. I tu  w Krakowie zagrałem 
BNbanckiego i Narcyza w „Wychowance".

Ale nie chce pan wyjaśnić całej pra 
wdy, związanej z waszym odejściem Wy 
g oda to tak, 'akbyście mieli żal, iakbyści 
chętnie w KraKowie zostać pragnęli, a ktr. 
iv ał inny plan. Pójdę dalej i powiem szcz 
rze: publiczność krakowska i krytyka syn 
paK-zowali z państwem serdecznie.

-  O, — wyrywa się p. Suchecka — z a-i- 
cziiwy serdeczny stosunek prasy krikow  
skicj do nas jesteśmy głęboko wdzięczn 
Krytyka teatralna w Krakowie wiele nan 
I omagała przez swą troskliwość i szczeń 
zainteresowanie naszą pracą.

No. dobrze, ale ciągle państwo uchy 
Ir.oe się od zasadniczej odpowiedzi dla 
czego tej miary artyści jak wy Kondrat, K: 
liszewski i Biegański odchodzicie, zwlasz 
cza ws młodzi, pełni entuzjazmu i talent! 
aktorzy?

1, odpowiedzi nie otrzymałem. Zdawkowy 
tajemniczy uśmiech zawisł na ustach roz* 
mówców.

. czy laństwo nie zamierzacie powrócić 
na scenę krakowską?

J a me tylko od nas zależy. Kochany 
Kraków, ale aspiracje artystów nie zatrzy* 
mu ją się ty lko na grodzie podwawelskim, 
choć posiada on wspaniałe tradycje

Pożegnałem miłych, sympatycznych arty 
stów, którym  zawdzięczamy tyle pięknych 
v. leczorów, krótkim. Dowidzeni a.

idem
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Ko S. Stanisławski

Spacer więźniów
według van Qogk‘a

tego nie wymyśliłem 
uwierz mi 
i ja  tam byłem 
cierpiałem tak samo ja  i ty

za rnuremi więzienia
świat podnosi kwitnącą gałazkę jabłoni
w ręce różowej ja k  ziemia

jest wiosna niebios błękitna 
w pól zielonej pogoni

widzimy to obaj 
i ja  i ty

tu mary są niebem więzienia
sionce w kratach ja k  z  szkła pajęczyna
a oczv bez powiek nie kwitną
codzień codzień i słonce i  mur
który nie rzuca cienia
przeklinam

a ju ż  się oto
zaczyna poranny hipodrom 
w szarym podwórku więzienia 
gdzie błąka się jeszcze nocv ięk:

po dwóch po dwóch
hej w kółko wciąż wkółko
w ciszy zrodzonej z  szurgotu nóg
w posępnym milczeniu
które jak  bicz pode1 na
szabel i kluczy złowrogi brzęk

ach
ko n u ż  potrzebne jest uczuć zło to?  
nam-źe ta mowa gniewna i zla ?

ja  wiem i ty wiesz 
wiemy to oaa} :

tu człowiek żyje i zdzcha jak pies

JU LIUSZ W IT
, V  (KUŁ-

Sukces wydawniczy

Wielką drogę przeszedł geniusz 
teatru Konstanty Siergiej m c :  Sta* 
nisławsk., wielką ale też i ciężka. 
„Prawdziwie wielka sztuka nic z no* 
si kłam stwa' mawiał Stanisławski, 
trudna jednaK . była walka z U tms* 
twem w dobie straszliwej rea. .cji, w 
okresie, gdy tępiona była każda im* 
cjatywa, kiedv za sztukę uch „dzik, 
tylko takie wyobrażenie żytia któr: 
znajdowana uznanie w oczacn wszech 
potężnej cenzury carskiej.

Siłą rzeczy ogromną piwagę nv>as 
c*ła cenzura na teatr, gdyż ta sztuka 
specjalnie silnie potrafi oddiuFywać 
na masy, wszelkie zaś oddziaływa3 
me musiaio odbywać się w ściśle >* 
-naczonym „biagonadioznym" kie* 
runku.

Teatr rosyjski przed StaiusSawsknn 
cechowała przede wszystkim strasz* 
Uwa rutyna, banał, dyktatura 
„gwiazd” teatramych i ogromna ja* 
łowość reDertuaru

Konstanty Stanisławski karierę 
swą zaczął jako ar+ysta teatralny, 
spotkanie jednał jego z reżyserem 
M.emirowiczem * Danczenką i  wróciło 
zainteresowanie młodego Stanisław* 
skiego w innym kierunku . Skutkiem 
tego spotkania, które odbyto się któ 
regos wieczoru czerwcowego roku 
1897 było otwarcie w roku 189v’ mos 
kicwskiego teatru artystycznego.

„Nasz program był rewoiuryjnv, 
pisze o tym okresie swego życia Sta 
ni sławski. Protestowaliśmy przeciw 
staremu sposobowi gry akicrskiej, 
przeciw deidamacji i fałszywemu pa 
tosowi. przeciw rutynie, przeaw 
konwencjonalnej inscenizacji, t-rze* 
ciw „gwiazdom” które łamały zespół 
przeciw wypaczonemu repertuarowi
dawnego teatru”.

W  swym Doszuk:waniu prawdy 
artystycznej Stanisławski był zaw* 
zięrym wrogiem swobody artystycz* 
nej a przynajmniej w takim znaczę* 
rm;, w jakim stosowano ia w daw* 
nym teatrze rosyisŁan

Stanisławski podporządkował jed* 
nolitej woli reżysera cały zesoól ar* 
ty styczny. W  jego teatrze tak zwane 
natchnienie artystyczne zostało pod­
dane skrupulatnej i drobiazgowej a* 
nalizie, zostało podzielone na elcmen 
ty i podporządkowane bezwzg.ędnej 
dyscyplinie. A rtysta teatru artystycz 
nego nie miał możności traktowania 
rcli swej tak, jak mu sir to w yci i* 
walo odpowiednie pod wpiywe.n 
chwili, pod wpłyrwem nastroju. Za* 
miast chwilowego nastroju występu* 
je u Stanisławskiego na pierwszy plan 
praca, praca bez wytchnienia^ bez 
przerw az — do granic doskonałości.

Konserwatyści żarrowsali z syste* 
mu pracy Stanisławskiego, z jego 
„kratek”, na które podzielone była 
scena, mówili oni, ze to kłóci się z 
zasadą wolności artystycznej. A  Jed 
nak kratki te, jednak uporczywe pra 
ca nad każdym gestem, nad każdym 
ruchem aktora, aż do zaznaczenia na 
scenie punktu, na który miał się prze 
sunąć wykonawca każdej roli ne by 
lo zaprzeczeniem wolności. Wolność 
artysty polegała na tym, by sic wczu 
dokładnie w odtwarzana postać, -vol 
nościa był rozkaz reżysera, by ai +or 
przestał grać, by wyobraził siebie na 
rr ie iscu bohatera, by postępował tak. 
jakby postąpi! na jego miejscu

Cała praca Stanisławskiego zmie* 
rżała do jednego celu — do odgad* 
nięcia, do wyczucia prawdziwegg ży 
cia, do złapania jego na gorącym u*

czynku i przeniesienia w mezmienio 
nei formie do teatru.

Stanisławski iako artysta był nie’ 
wątpliwie geniuszem, gdyz tylko ge 
niusz potrafi najwierniej zrozumieć 
i odtworzyć prawdę życia, niemniej 
iednak metoda Stanisławskiego zos* 
tała przeięta przez wszystkie niemal 
teatry całego świata, bo przecier wryż 
szość jej w porów naniu z dotyi.hcza* 
sowvmj sposobami gry aktorskiej o* 
raz inscenizacji była oczywista.

A  więc zamiast natchnienia same* 
go — drobiazgowa natchniona P-va* 
ca. Pracy Stanisławsk’ nie bał się. 
Znane są wypadki, gdy jedną sztu* 
kę przygotowywano po poł roku i 
dłużej, dyskutowano i nakreślang 
każdy szczegół, by wreszcie zaprę* 
zcntowrać rozentuzjazmowanej pub* 
licznosci nowe, -wspaniałe osiągnicie 
artystyczne.

Publiczność zawsze rozumiała Sta 
nisławskiego, gdyż prawda porrafi 
preemów-ić przez wszystkie sztuczne, 
niepotrzebnie stworzone przeszkody, 
a Stanisławski przecież był tej praw* 
dy wyrazicielem.

Nic dzi-wnego, że nowe środki eks 
presii. stworzone przez Stanisław* 
sk.ego, zostały zastosowane przv wy­
stawieniu nowych, specjalnie dla te* 
atru artystycznego stworzonych 
sztuk. Postępowa część spoleczeń* 
stwa rosyjsŁ iego słusznie widziała 
wr Stanisławskim wyraziciela swych 
tęsknot i dążeń, to też w kilka lat 
po otwarciu teatr artystyczny wy sta 
wiał sztuki Czechowa, Gorkija, T< -1* 
stoją

W strząsający obraz żyda wykolę* 
jeńców i zdeklasowanych elementów, 
stworzony przez Gorkija i Stanisław' 
skiego w sztuce „Na dnie” cłush w* 
me podzielił cale społeczeństwo na 
dwa wrogie obozy, trudno jdr.ak 
w* dziejach teatru odnaleźć winy przy 
klad. by sztuka mogła w taki sposób 
entuzjazmować masy, by tak zbli* 
żyła się do prawdziwej rzeczywisto* 
jśc.

O dy się zastanawiamy nad tym, 
cc- stworzył Stanisławski w ciągu 
swego długiego, sławnego życia, mu 
simy dojść do wniosku, że uosabiał 
on naiważmeiszą zasadę sztuki wo* 
góle, a teatru w szczególności. „Praw 
dziwie wielka sztuka nie znosi klam* 
stw a” — gdyby zasada ta nie bvła 
tak często zapominana „nie ogląda* 
litysm y tak straszliwego upadku 
sztuki teatralnej, jaki przeżywamy 

.obecnie.
Stanisławskiemu uznanie to w ar ze­

szyło przez całą jego drogę życiowa. 
Pc rewolucji Stanisławski srworzył 

.jeszcze większy warsztat pracy eks* 
perymentalnej, poświęcając dużo u* 
wagi kształceniu nowych talentów, 
wyłoniło się ter z pośród iego ucz* 
idów kilka nowych kierunkowy któ* 
re znalazły wyraz w teatrze realisty* 
cznym i teatrze W achangowa. Jeśli 
zaś chodzi o wychowanych przez Sta 
rudawskiego artystów', to wystarczy 
wymienić talenty tej miary, co Ka* 
czalow, Moskwm, Knipper, Czecho* 
wa. W  uznaniu zasług dla sztuki te* 
atralnej Stanisławski uzyskał tytuł 
„artysty ludowego ZSRR" oraz od* 
znaczony został najwyższym wy róż* 
pieniem — orderem Lenina.

Śmierć Stani sławskiego zaczyna 
sobą pierwszy etap rozwoju natura* 
listycznrj szkoły teatralnej która 
tal piękną stronę zapisała w dzie* 
jach teatru rosyjskiego i światowego.

M. Svnal.

Maria Ukniewska. Strachy. 
W arszawa 1938. Taworzystwo 
3Xrhrszawa 1938. Towarzystwo 
wa Mariana Hemara.

Jestesmy świadkami najbujniejsze* 
gc rozkwitu pamiętnikarsfwa — wię 
kszość powieści, jakie ukazują się o* 
statnio, to pamiętniki. Pamiętnikami 
a nie powżeściama są wszystkie tak 
zwane książki branżowe, Żamiętn'* 
kietn napisanym w form.e powieści 

j są także „Strachy". Różnica między 
l powieścią a pamiętnikiem jest może 

ta, że w powieści autor stara się — 
powiedmrw — wgryść w żvcie bez 
zaimka dzierżawczego, a w pamiętni 
ku stara się wgryść w swoje życie. O 
czi-wiście pamiętnikarz może mieć pe 
w re talenty pisarza — pisać zajmują 
co, barwnie. Zresztą do czvtelnika 
nie docierają wszystkie pamiętniki, 
wszystkie książki branżowe. Na biur 
kach każdego prawie wydawnictwa, 
na biurku każdego prawie bardziej 
znanego pisarza piętrzą się stosy ma 
nuskryptów. powieścio — parmętm* 
ków rozmaitych guwernantek, portie 
rów hotelowych, mamkirzystek i tyl 
ko najbardziej zajmujące, tylko naj* 
bardziej zbliżone formalnie do lite* 
ratury ukazują się w druku. Literału 
ra te ma raczej walory socjologiczne 
aniżeli artystyczne. Nie jest to odm*.

wianie i ej wartości, ale przydzielenie 
iei właściwego nuejsca. „Strachy” to 
baidzo ciekawy dokument, ale jesz* 
cze nie dzieło sztuki. Przynoszą boga 
t \  materiał obyczaiowy, są napisa* 
ne z werwą, są zaimuiące (i to zbh- 
ża je do pow ^ści rozrywkowej, od 
której są wartościowsze). Ukmew* 
ska opowiada, ale nie odkrywa. Przy 
kładowo warto „Strachy” zestawić z 
rówmież o teatrze traktującą powieś 
cią — z „Marionetkami ‘ Otwino* 
wskiego.

„Strachy" zostaną przez endecką 
krytykę skwalifikowane jako zydo* 
komuna Po „Strachach" tłuką się też 
odgłosy pewnego specyficznego śro* 
downska umysłowego, którego skłon 
ność do naturalizmu, newna zbytnia 
rzeczowość („orosił ją, aoy mu się 
oddała", „dziś rano był udany sto* 
sunek”) działa raczę nieprzyjemnie.

„Strachy" są przesiąknięte nie tyl* 
ko teatrem, ale także Warszawrą, 
pi : “dmiesciem warszawskim. I nie* 
wątpliwie rodzi się teraz na naszych 
oczach literatura sfiliowana z Wie* 
chem, Lteratura — może nie spoiecz* 
nie, ale obyczajowo — warszawskie* 
go przedmieścia. Kręgi tego nowego 
nurtu w naszei kulturze oplvwają 
także „Strachy". I to jeszcze , ’dno 
pokrewieństwo Ukniewskiej z U ni*
lo w s k im .

Hot.
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HISTORIA KOBIETY
Znany badacz W schodu, Anglik. 

Ba podaje opowiadanie o stworze 
niu kobiety według wersji pranunpyy 
otrzymane od jednego z braminów 
z klasztoru Grona w Indiach .

Świat stworzył „Twashtri" --- <vuł 
kan mitologiczny, według wierzeń 
bramińskich Chcąc stworzyi. I oie* 
tę, spostrzegł, ze brak mu do tego 
potrzebnych elementów, gdyż wszy* 
stkie zużytkował tworząc mężczyz* 
nę. Żaden z trwałych i mocr.vch ele* 
mentów nie pozostał mu więcej do 
dyspozycji. Ta sytuacia, zmatrwione 
go i zdetonowanego „Twashtri'* do* 
prowadziła do głębokie] zadumy, w 
której trwał przez dłurszy czas. Gdy 
przemyślał juz wszystko głęboko, za 
czął działać.

W ziął okrągłość księżyca, linie wę 
ża, drżenie trawy, smukłość trzemy, 
delikatność liści, spojrzenie sarny, 
wesołość i pogc lę igrających pro" 
mieni słónecznych, łzy chmur, me* 
stałość wiatru, bojazliwość zająca, 
pyszałkowratość pawia, rmękkość pu 
chu, który pokryw/a szyje wróbla, 
t w a rd o ś ć  diamentu, słodycz mu cłu, 
c-grutność tygrysa, ciepło ognia, zi* 
mno ąniegu, gruchanie gołębia i świer 
gotanie kraski — zmieszawszy te ele 
rnenty razem stworzył kobietę i ofia 
rował ją mężczyźnie.

osiem dni po stworzenia kobie 
ty przysz‘-dl do „Twashtni" mężczyz 
na i rzekły „Panie, stworzenie, któie 
mi ofiarowałeś, zatruwa mi życie, 
śtale mówi i plecie, zabiera mi rały 
czas, płacze i jęczy bez powodu i bez 
przyczyny, byle o co stale choruje. 
Przychodzę zapytać, czybys Panie 
nie mógł ją zabrać sobie, ponu-waż 
nie mogę z nią żyć“.

„Twashtri" zabrał kobiete do sie* 
>He. W  osiem dni po tym fakcie, 
pryzszedł doń powtórnie mężczyzna 
i rzekł: „Panm, moje życie jest sa* 
motne i puste od chwili, gdy twoje 
•.tworzenie oddałem ci. Stale przycho 
dzi mi na myśl, jak ona tańczyła i 
śpiewała, gdy ia wypoczywałem. 
Przypominam sobie również, jak się 
bawiła ze mną, jak przymulała się, 
Pik dziwnie przyglądała się mojej o 
sobie. „Twashtri" oddał kobietę męż 
czyźme.

Nie upłynęło trzy dni, gdy „Iwa* 
shtri" spostrzegł, ie  męzczyzna po* 
dąia do niego. Panie, rzekł — nie 
wiem, jak to jest, lecz w ię c e j  zmait* 
<'ień sprawia mi kobieta, niz przy* 
icmnośi i Panie, proszę Ciebie, za* 
bierz ją z powrotem.

„Twashtr." krzyknął: Odejdź precz 
człowieku, i urządź się tak j tk. potrą 
fisz", a mężczyzna odpowiedział: „Ja 
iii. mogę żyć z kobietą". Twashtri 
zawyrokował — „Ty nie będziesz

mógł żyć bez kobietyż" Po tym wy* 
roku, biadając mężczyzna oddalił Ssię 
i wołał „O ia nieszczęśliwy, z kobie 
tą nie mogę żyć, lecz i bez kobiety 
nie mogę żyć!".

Z GRECJI
Nastąpiło już uspokojenie po 

trzęsieniu ziemi, które było według 
obliczenia sejsmograficznego pozio­
me, nie pionowe i dlatego spowodo­
wało, na szczęście, mniej ruin i za­
głady. Dla odmiany — powstanie 
na Krecie, stłum ione... Aczkolwiek 
stłumione, jest jeszcze pełnym  do­
wodem, że system  faszystowskiej 
dyktatury Meta.oasa jest ogromnie 
niepopularny, olbrzymia większość 
ludności jest za dawnym systemem 
Venizelosa, który naw et zza grobu 
wywiera wpływ na życie Grecji, 
nawracając ją  ku szlakom postępu 
i demokracji. System generała Me 
tax.asa — system  prześladowauia 
prasy, dławienia wolnuści myśli i 
przekonań, zsyłania do więzien na wy- 
spy tysięcy przeciwników i policyj­
nego węszenia i zatruwania życia 
spokojnym ludziom — ten system 
jest wrogim Grekom, mającym 
tradycje wąik wolnościowych i tyle 
toleranci dla odmiennych w iar i 
p izekonań! Gdyby, niestety, nie 
kłótliwość przeciwników M etaxasa, 
niezdolność do skordyuowauia się — 
system  ten znienawidzony niedłu 
go by istniał. Przyszłość jego wielce 
a epewna, gdyż ferment wzrasta, 
i nawet wojsko niepewne...

Jeszcze znać w życiu greckiem 
wzburzenie, jeszcze rewiduje się 
dojeżdżające do miast samochody, 
a już szykują się tu w stolicy wiel­
kie uroczystości rządow e na stad io ­
nie, zrekonstruow anym  w tym  >ii- 
mym miejscu i tym  samym stylu, 
z m arm uru, jak w starożytnoś' i

W  dniu 4-5 sierpnia odbędą się 
wielkie igrzyska folklorystyczne. 
Rozwinięto ogromną propagandę na 
murach, płótnach, wszędzie wielkie 
napisy: „Niech żyje 4 sierpnia, dzień 
objęcia władzy przez M etaxasa!“ 
Ulicami kroczą granatowi chłopcy 
z faszystowskiej organizacji m ło­
dzieży w marynarskich pludeikach 
z białvmi getrami i granatowemi 
pierożkami na owach słycha' 
pebudki na trąbce : w dzień i w 
nocy — rob,, się faszystowską ece 
ale szeroka publiczność, gręcki lud

pracujący jest na to wszystko zu­
pełnie obojętny. Przeszczepia się 
tu spryciarsko . pom ysełki” z czar­
nej Italii, urabia s ę już .bohaterów  
faszyzmu" gdv jeszcze z m ajtek 
me wyleźli. . Mussolińskie kombi- 
natorstw o i faszystowskie korre- 
dianctwo dla mydlenia oczu na 
prawdę — o biedrym  życiu ogółu.

Ale, na p< cieszenie, stwierdzić 
należy, ze wpływy .wolnościowej 
Francji, serca i mózgu świata, są 
w Grecji wielkie, że nie zaparła się 
ich Grecja. Inteligencja nowo-grecka 
jest sfrancuziała i zapatrzona na 
Paryż. Na to i p. Metaxas — mimo 
prześladowań — nic nie poradzi. 
To jest jedyną gwarancją, że ciem­
na noc iaszyzmu nie opanuje cał­
kowicie Grecji

Kamil

tao&i ssridM owb
na tegorocznym salowe 

w Paryżu
Szereg interesujących nowości 

zapowiedzianych zostało na naj- 
bhżs/.y międzynarodowy salon sa­
mochodowy w Paiyżu. M. in. w y­
stawione będą owe modele wozów, 
odznaczających się wielką oszczęd­
nością jr.zdy nawet jarzy przekra­
czaniu szybkości 100 km/godz. Po­
za tym  dem onstrowane mają być 
nowe udoskonalenia w dziedzinie 
hamowania, podnoszące wydatnie 
stopień bezpieczeństwa jazdy.

Polska os MzimoI Konkursie
Muzyki Kameralnej

W  Trenczynie na Słowaczyzme od 
będzie się od 17 do 28 sierpnia Jru* 
gi europejski konkurs muzyki ku* 
literalnej. \\Tzrną w nim udział naj* 
lepsze zespoły kameralne z I.ondy* 
i.u, Paryża, Rzymu, BerLna. Bruk* 
seli, Pragi i Warszawy.

Polski zespół w składzie pp. 
Umińska, Jaworski, Szaleski, Adam 
Skr. i W ysock.a. — Ochlewska odeg 
ra dwa kwartety' Mozarta i Lessla 
oraz kwintet Zarembskiego.

S te c h o M i i j A u z s j K ?  powoiK
na poSsSsicli drogach w  dobie motoryzacji
Przed kilkoma dniami zdarzył sie 

w Sulejowie niecodzienny w ypa­
dek.
"Przed bram ą tam tejszych wapniar- 
ni zatrzym ała się furmanka zaprzę­
żona w parę koni. Na wozie leżał 
tiup  woźnicy, głuchoniemego miesz­
kańca Rogowa pod Łodzią, F ran ­
ciszka Kapsińskiego trudnił się stale 
przewożeniem wapna z Sulejowa 
do Łodzi. Z nieznanych powodów 
został on zastrzelony w drodze do 
Sulejowa. Konie prow adziły wóz 
z nieboszczykiem na przestrzeni 
kilkudziesięciu kilometrów, przeby­
wając po drodze ludne miasto, ja­
kim jest Piotrków.

Pom ijam y sprawę żabójstw a fur­
mana, który został zabity przez 
zbrodniarza na drodze. Znane jest 
bowiem całej okolicy straszne śro­
dowisko, z którego pochodzą fur­
mani, wożący wapno z Sulejowa

do Łodzi. Rzeczą jednak niesłycha­
ną jest — po pierwsze, że głucho­
niemi powożą u nas na drogach — 
po drugie, że pojazd z martwym 
woźnicą potrafił przejechać kilka­
dziesiąt kilometrów i z górą 50 ty ­
sięczne miasto-P;otrków bez zatrzy­
mania przez organy kontroli ruchu.

Co robili i gdzie btdi policjanci, 
którzy pełnią służbę na ulicach 
Piotrkowa ?

Jak w takich warunkach, kiedy 
po drogach powożą końmi głucho­
niemi i nieboszczycy — może od­
bywać się ruch samochodowy ? W  
jakim celu wydajemy milionowe 
sumy na nasze arogi, jeżeli na nich 
panują tak  azjatyckie stosunki?

Czytajcie „albo-albo„

LUPNJTK M  ASCII OFF

„BAGNOr-

66) POWIEŚĆ

Bec m znosił to  wszystko z dziwną obojętnością 
i cierpliwością. I ten czas minie, mówił sobie, świa* 
decty, o z pracy w pierw szym filmie już mam teraz 
Pracuję na drugie. Hillmer? Hillmer jest chamem jak 
Dersan, Wilhelmi, M oor i inni. Hillmer jest dla mnie 
niczym, czymś przeźroczysiem, czego się nie wadzi.

Stojąc na bon stanowisku, zdawał się Beercn 
przydomka „Judenbengel" albo „Judenlummd" wię* 
cej nie słyszeć. Ale mimo to, miał Beeren na wszystko i  
otwarte uszy i strzygł mmi na wszystkie strony, jak 
koń dorożkarski lub pies na łańcuchu.

Że Beeren ignorował Hillmera, było dla każde* 
go objektywnie patrzącego, rzeczą zrozumiała. Hill* 
mer był to prostak, pyskacz o wstrętnej, pomarszczo* 
nej. wychudłej mordzie, małych, nic rie  mówiących 
oczach, rudawych włosach i tegoż koloru zaroście,

był nędzną, chudą. fcteg**bnie poruszającą się figurą, 
przekonań, o sobie, ie  icst osobistością w rzeczywi* 
stości jednak, przez wszysdci wysuuewaną i wy*
szydzana. Jeszcze nikt nie widział h i ' 'mera w porzą* 
dnem ubraniu. Zawsze miał na sobie stare, wytarte 
łachy, od lat nieodprasowane spodnie

Beeren bvł młody. Jego czarne, duze oczy o po* 
włóczysrym spojrzeniu, świadczyły o wrodzonej in* 
tehgencji, jego ruchy i zachowanie się — o lepszem 
wychowaniu, ejgo sposób mówienia — o obyciu mię* 
dzy ludźmi. I Beeren me bvł płonącą pochodnią wrie* 
dzy i wykształcenia, i Ale nie był „chamem".

Zegary wskazywały dziesiątą godzmę. ^X' stu* 
dio spieszono się z wykończeniem dekoracji. Gło* 
śnem echem rozlegało się uderzanie młotków', benzy* 
now emi palnikami suszono świeżo w ymalowaną ścia* 
nę, a w kantynie i garderobach, czekała przygotowań* 
na zdjęcie komparseria. Hillmer, z twarzą ułożoną 
w tysiące trosk i zmarszczek, gonił po korytarzach, 
dziedzińcu, wpadał do garderób i kantyny, krzycząc 
wszędzie — „zaczynamy". N ikt w to nie wierzył 
i nikt na to nie zwracał uwagi. Komparseria miała za 
sobą doświadczenie szeregu lat, by wiedzieć ile ro* 
trzeba czasu na ustawienie dekoracji, jeszcze ani w no

łowię me gotowej. Do południa mamy spokój, mó* 
wiono sobie na ucho i grano dalej w kart) -

Beeren pozostał w atel.er, przyglądając się po­
stępowi pracy

— Fan nie ma nic do roboty? krzyknął na nie* 
go niespodzianie Hillmer, który i tutai się zaplątał

— Chwilowo nic.
— Zaraz panu dam zajęcie.
— Proszę,
jak  opętany pobiegł Hillmer do biura i wrócił 

po chwili z blokiem kart, k+óre należało wypełnić 
nazwiskami zajętej komnarserii, datą zajęcia, od — do 
wysokością honorarium i t. d. Beren siadł przy stole 
na uboczu, wyjął z 1 ieszen srebrny ołówek i pocz 
przepisowo uzupełniać karty. Opodal stał Hillmer, 
czekając)' na sposobność, by na kogo krzyknąć, pio* 
runować i kląć. w psarł ręce na b*odrach. wysunął 
naprzód swą ksią mordę i patrzył. Czyhał

Po chwili przystąpił do niego operator
— To potrwa przynajmniej jeszcze godzinę, 

odezwał się wskazując na dekorację.
— Jeeżli nie dłużej.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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D R O B N E

KUPISZ OD DO 50% TANIEJ]
korzystając z okazyjnej wysprzedaży 
5 . 0  © U  s z t .  BIELIZNY MĘSKIEJ 
I DAMSKIEJ wszelkiego rodzaju. 

Pończoch, skarpet męskich, dam­
skich i dziec. Bluz, oraz wszelkich 
— artykułów  galanteryjnych — 
w znanej ze solidności Firmie

«C Am A  P  A «
Kraków, PLAC SZCZEPAŃSKI 9.
===== obok Banku Rolnego.

SPZEDAŻ HURTOWNA i DETAlLICZNA

ODCISKI usuwa niezawodnie „RIGO" 
50 groszy Drogeria 

—S C H A P  = E N S O N A -
Kraków Plac Nowy

S Z M ITY , SZfANtr:
do metalu, bakielitu, skóry,- tektury, 
nożyce dźwigniowe, przyrządy, noże 

do maszyn w yrabiają fachowo

imm m d ,  m. szum
i SZT3!!S

E. MVSZK05SKIEB0
KRAKÓW, UL D IE T L A  L. 46
Spaw alnia żelaza 1 metali. Naprawa 
zapalniczek, automatycznych, ostem ­

plowanych przez specjalistę.

P L U S K W Y
tępi pod gwarancją 
TYLKO Ś.WIE.CA

m nidHE m a
Zakł. Chem DALYAYOR-KaTOWICE
KR AK Ó W , LVLTOW5KA L. 2

TE L E F O N  N r 117<64
W A R S Z A W A  — TEL. 455-13 
L W Ó W  -  Ł Ó D Ź  -  W I L N O

8 G R O S Z Y  U R A N I I  K O Ł N IE R Z Y K A
leayniB tylfeo SUnzBsińska 1-

Ojsmenb ud nula 3.10 li Sukni 3 ił. (Uf AU IU0ŁNIG9 8

Kołdry, koce, bielizna poścltlowa 
ręczniki, najtaniej poleca Eisen 
Kraków, Sławkowska 2 — Tel. 
210-53.

BELLOT usuwa owło­
sienie wraz z cebulką 
bez ś l a d u ,  zawiera 
zupełnie nieszkodli­
we składniki.
RAZOL specjalny dla 

Pań perfumowany usuwa zbytecz­
ne owłosienie z rąk, nóg i pach 
G w arantujem y za skutek. Próbki 
bezpłatne. ( W e j ś c i e  przez lień). 

3. SCHONWALD Kraków, Dietla 51.

>ST IU M Y kąpielowe, najnowsze 
asony damskie, męskie, dziecinne 
.podenki, bezrękawniki, „S OI f y" 
wełniane, angorowe po nieby­

wale niskich cenach, polec' 
acownia Trykotaży F E L M A N 

Kraków, Sebastiana 23, 
LJwaga: przeiabia sta ie  kostiumy 

na najnowsze fasony.

li l ip s k ą  b p e łn g  -- polskie drzenTii
Pierwsze prywatne tranzakcie
Na podstawie zarządzenia Min. 

Przen^rsłu i Handlu, które weszło 
w życie z dniem 1 lipca br., doko­
nywane są obecnie pierwsze tran- 
zakcje importowe na bawełnę e- 
gipską, oparte na zasadzie pryw at­
nej kompensaty. Jak wiadomo tran- 
zakcje takie mogą być zawierane 
od sumy 100.000 zł wzwyż i 
umożliwiają przywóz bawełny z E- 
giptu poza granicami wyznaczonych 
kontyngentów  importowych.

Na podstawie finalizowanych o-
22!

becnie tranzakcji Polska wywiezie 
pewne ilości tarcicy i kantówki, 
której do Egiptu nie eksportowa­
liśmy wcale oraz podkładów kole­
jowych, eksportowanych dotąd tyl­
ko w małych ilościach.

Rozruchy w Indiach
Kalkuta. W  A m ritsar (Peudiab) 

chłopi zorganizowali burzliwą de­
monstrację przeciw wysok m opła­
tom dzierżawczym oraz przeciw 
podatkom. Policja interweniowała, 
280 uczestników m arLejtacji zostało 
poturbowanych i rannych oraz 3 
policjantów.

Młodzież hitlerowska w roli cenzorów
Brema. Organizacje Młodzieży 

hitlerowskiej (H. J.) w Bremie, Ol-

Komornik egzekw u ;e chłopczyka
Stanisławów, Komornik, Jan T y ­

czyński, wyegzekwował pięciolet­
niego synka małżonki jednego z 
nauczycieli gimnazjalnych, która 
żyje w separacji z mężem, ponie­
waż ojciec wzbraniał się dotrzym a­
nia warunków umowy, że chłopczyk 
dwa miesiące w roku ma spędzać 
u matki w Skolem. Ojciec wysłał

Ludowcy złożą wieńce na 
grobach NieznanegoŻołuierza

W arszaw a. Program  obchodów 
„Święta Czynu Chłopskiego” urzą­
dzanych przez Stronnictw o Ludowe 
przewiduje złożenie wieńców na 
grobach Nieznanego Żołnierza, 
względnie na grobaeh poległych 
żołnierzy, wszędzie, gdzie tylko 
groby te się znajdują.

syna do babki wbrew umowie, 
wkroczył maż komornik i oddał 
dziecko matce, któta zabrała chłop­
czyka do Skolego.

denburgu i Hannowerze zawiado­
miły, że w7 porozumieniu z dyrekcją 
państw-owych bibliotek ludowych, 
będą przeprowadzały kontrolę ksią­
żek, znajdujących się w bibliotekach 
publicznych i ludowych. Celem 
kontroli będzie zapewnienie mło­
dzieży, korzystającej z tych biblio­
tek, otrzym ywania książek, które 
pogłębią wychowanie narodowo- 
socjalistyczne młodego pokolenia.

Pan major G alinat się chwali...
Ag. „Echo" d o n o si: Ostatnio od­

była się w W arszawie konferencja

Nowy statek polSKO-brytyjski
Gdynia. PA T. W  końcu bm. spu 

szczony zostanie na wodę w  stoczru 
Newcastle w Angli stateŁ towarowy 
o nośności około 2000 ton, wykona* 
ny na zamówienie polsko — brytyj* 
skiego towarzystwa okrętowego. Sta 
tek ten otrzyma nazwy „Lida" i bę* 
dzie uruchomiony w żegludze tram* 
powej dla przewozów drzewa.

Wielki liczę '„nip; kobiet niż mężczyzn
Paryż (PAA). O statnie dane sta- 

tystystyczne podają, że Paryż liczy 
2.829.746 mieszkańców7. Licząc jc I- 
nag przedmieścia, w których ostat­
nio mieszka bardzo wielu Paryżan, 
liczbę mieszkańców należy podnieść 
do 4.962.967.

Paryż, (PAA). Dane statystyczne

I© sporty
Polska—Jugosławia 4:0 

Warszawa PAT. Dziś w drugim 
dniu zawodów tenisowych Polska— 
Jugosławia o mistrzostwo Europy 
środkowej rozegrano dwie gry po* 
dwójne. W  pierwszej para polska 
H ebda—Spychała pokonała oaręim  
go słowiańska Kovacs—Smerdu w 
trzech krótkich setach 6:2. 6 1, 6:0.

W  drugiej grze para Tłoczyuski — 
Baworowski miała nieco trudniejsze 
zadanie, wygrywając z parą Kuku* 
ijevics— Mitic 3:6, 7:5, 6:3, 7:5.

"W drugim dniu Polska prowadzi 
4:0.

departam entu Sekw any podają, "że 
w obrębie Wielb iego Paryża miesz­
ka 2,676.801 kobiet oraz 2.286 166
mężczyzn. Przew aga kobiet wynosi 
390.635.

prasowa urządzoną przez Związek 
Młodej Polski. W  konferencji wziął 
udział mir. Galinat. Na zapytanie 
dzienc ikarzy o stan liczebny Z. M. 
P, kierownictwo wyjaśniło, że Mło­
da Polska liczy obecnie 61 tysięcy 
członków. Na najbliższy okres za­
mierzonych jest szereg kursów za- 
wodowo-dokształcających i oświa­
towych.

Przpiozi Trumnę dla żony
i zateoAczył ie

Inow7rocław. W  Osięcinach wy­
darzył się wypadek, który wywołał 
duże poruszenie w  całej okolicy. 
Niejaki Bajerski wybrał się do zgo­
nie swojej małżonki Qo miasteczka 
po zakupno trum ny. Gdy powrócił 
z trum ną do domu padł rażony apo­
pleksją. Pochowano zmarłych w 
jednym dniu i w jednym  grobie.

Hienijąc na „ E z tó o s ło w a c jr  —  zawędrował do aresztu

N A U K A

B iu ro  b u c h a l t e r y j n o - r e w i z y j n e

I. GttOilBAUMA
w Krakowie p rzen iesio n o

z ul. Floriańskiej 44 na ul. SA R EG O  L. 4

Tarnów . Policja Państw owa w 
Tarnow ie aresztowała 46 eio letnie­
go W awrzykiewicza z Zakliczyna, 
który przedstawiając się jako ofiara 
szowinizmu „czechosłowackiego",

zbiegła do Polski, wyłudzał różne 
datki oraz ofiary. W reszcie okazało 
się, że „ofiara" nigdy w Czechosło­
wacji nie była, wobec czego zawę­
drow ała ostatecznie do aresztu.

IR

HTO ZWYG1?ŻY7 TY CZY P R Z M llt y iY  GIG PECH?
TYLKO TY ZWYCIĘZYSZ... 1!1

zwracając się du"fenomenalnego Jasnowidza Psychologa Prot VICHARA 
uznanego przez najwyższe sfery naukowe, Związki Zawodowych Metapsy- 
chików Świata, lekarzy, profesorów psychologii i tp za jedynego fenomena- 
jasnowidza doby obecnej. Prof. VICHARA nie tylko, że odgaduje 1 odkry­
wa najzawilsze sprawy, lecz posiada ogromnie rozwiniętą silę sugestywną, 
zatem daje każdemu możność materializować swe myśli ora zdopycia trwa- 
łej miłości pożądanej osoby, odgaduje przeszłość, zestawia horoskopy, ana- 
Uzy grafologlczne, odkrywa kradzieże, zakopane skarby, odnajduje zaginio- 

ne osoby oraz określa choroby. Poprawę materialną również możesz uzyskać przez loterię, je- 
żeii posiadasz szczęście do giy. Prof. VICHARA wybierze każdemu pud gwarancją szczęśliwy 
numer losu, aby tym samym przekonać o prawdziwości swych nieomylnych przepowiedni — 
co może jest najważniejsze dla osób grających, — Koniecznie potrzebne jest podać dzień, 
miesiąc, rok urodzenia oraz załączyć jeden złoty znaczkami na porto.
Adresować: PROF. YICHARA, KRAKÓW, UL. URZĘDNICZA 42/3. Skrytka Pocztowa 567

Osobiste przyjęcia codziennie.

Nasze li o n ; j  P. H. O. 
408.727

K U P O N  B E ZP ŁA TN Y
Jasnowidz prof. VICHARA za okazaniem, 
względnie nadesłaniem niniejszego kupo­
nu, -dzieli każdemu najdalej idące zniżki. 
Aaresować : Prof. Vieh ira Kraków, Urzęd­

nicza 42/3. — Skr. Poczt. 567-

OGŁOSZENIA; 1 »1U  s t j .n ,  d m ta ; « ’  <k.M

7y d*vfca. i R edaktor odpow iedzialny : Eugeniusz M roczek.


